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· • Madrvt. 21 września. że na front arngoński zostały sberowa-
(Pat) - Porty Gijon, M.usel, San Esto·· ne zna·czne sity aby z jak · najlepszym 

b~n, Depravia i Santona ~ą objęte pod- rezrU!ltatem zaat~kować Madryt. 

pod Alcazarem, krążyły pogłoski, iż zo 
stały uszkodzone liczne zaibytki histo
ryczne, posiadające wielka wartość ar
tystyczną. 

witrnże w katedrze n~e zostały uszko.. 
dzone. 

m1nowa.ną .strefą, zamykaJącą porty San Toledo, 21 września. 
tander 1 B~bao. • (PAT) Po wybuchu miny, założonej 

Zostały nietknięte również dom El 
Greco, kościół San Juan de Los Reyes 
oraz synagoga. Klasztor San Juan de 
Los Penitentes został zburzony wkrót
ce po wybuchu powstania. 

. Wszystkie te porty zostały zamknięte 
dla okrętów cudzoziemskich, począwszy 
od północy 20 wrz~śnia. 

. Bur~os, 21 września: 
(Pat) - Specjalny wysłannik Havasa 

~onosi: .Gen. Mola oświad~zvł oficjalnie, 
ze generalny atak na m. Bilbao zostanie 
podjęty 25 b. m. o godz. 1-ej w no~y, je· 
żeli nie wszczęte zosta114 rdkowania w 
sprawie poddania się miasta. Atak prze
prowadzony zostanie wszystkimi środka
mi, pozostającymi do dyspozycil genera
ła Mola. 

Z otoczenia gen. Mola fomunikują, 

Prem. Składkowski na urlopie 
Wal'szawa, 21 wrześ·"l.ia. 

(Pat) - Pan prezes radv' n:tinistrów 
generał Sławoj-Składkowski rozpoczął 
dziś 1-tygodniowy urlop wypoczynkowy. 

Premiera zastępuje wiceo~mier Eu· 
geniusz Kwiatkowskt 

~ Bomba w aucie 
Havana, 21 września. 

(Pat) - W pobliżu dziennika „El Pais" 
w aucie pozostawionym w pobliżu redak 
cji, wybuchła bomba. 5 osób zostało za
bitych, a kilka odniosło ra11v. OczeHwa
ne są. liczne aresztowania w kołach re· 
wolucyjnych. 

Wieś w płomieniach 
Lódź, 21 września. 

(gr) - Nocy ubiel!łej wybuC'hł olbrzy
mi pożar we wsi Radziechowice, powiatu 
radomszczańskiego. Nim przybvła straż 
z okolicznych wiosek i miast, 8 gospo
darstw rolnych wraz z 9 oborami, 14·tu 
stodołami, inwentarzem żywym i „1art· 
wym oraz zbiorami spłonęły doszczętnie 

Pożar trwał przez całą noc. Kilkana
ście rodzin pozostało bez dachu nad gło
wą. - Dochodzenie policyjne ustaliło, 
iż ogień powstał od lokomobili, podczas 
młócenia zboża. Straty, narazie nieobli
czone, są bardzo wysokie. 

Napad uliczny 
Ł6di, 21 -września. 

(~r) - Bolesław Andirze.i('ZCIJ.::C, zam:esz 
kały przy ul. Blacharskiej 12, napad11ię· 
iy został nocy ubiel!łei na ulicy M.urar· 
ski ej, około nr. 19 'Pl' Ze.Z nieujawnionych 
dotąd spraw:ców. Nożowcy za:łah <>wej 
ofierze cios w plecy i zbiegli pned przy 
byciem połicii. Do Andrzeicz&ka wez.wa 
no pogotowie miejskie. Rana plecó·v je.st 
dość głęboką.. 

Dziś 
o godz. 3-tej po południu 
ukaże się specjalne 

l~tervine wy~anie „f x~rn~~u" 
zawierają~e pełną tabelę wy
granych 11-go dnia ciągnienia 
4-ej klasy Loterji Pań
stwowej 

Korespondent łiavasa stwierdza, że 

B. minister przed sądem 
Prohurofor zqdo korg imiierci 

Madrvt, 21 wr1efoia. 
(Pat) - W procesie. prze.::iwko b. mi· 

nistrowi spraw we·wnętrznych w jednym 
z ostatnich gabinetów lerrvux-Salazaro
wi Alonso. Prokurator domaJ!ał się ka· 
ry śmierci. · 

Salazar Alonso oparł swą ohonl( na 
braku dowodów, twie:-d.i:ą,;, iż oskarże· 
ni2.Eie przedstawiło żadnych kompromi-

tujących go materiałów. B. minister po
t1;pił w swojem przemówieniu powstanie 
wojskowe, twierdząc, iz iest zwolenni· 
kiem ustroju parlamentarnego. 

Salazar Alonso z naciskiem podkreś
lał, iż nie opuścił Madrytu po wybuchu 
powstania. Wyfok oczekiwany jest w 
ciągu dnia dzisiejszego. 

• • • 
Burgos, 21 wrze.śnia. 

(PAT) Wojska gen. Mola, posuwają
ce się w kierunku Saintander. zajęty 
wczoraj kilka wiosek. 

Samołoty powstańcze rzcucalv na·d 
Bilbao proklamacje, nawołujące do pod
da:niia miasta. Dowództwo woisk po
wstańczych zapewnia, iż w razie nie 
stawiania oporu zarówno ludność, jak i 
obrońcy miast będą traktowani w spo
sób wyrozumiały. 

Zwyciestwo socjalistów w Szwecji 
Wyniki wczorajszych wyborów ·do parlamentu 

. . Sztokholm, 21 września. cji prasowej, około godz. 24-ei odnosiło J na ogólną liczbę 230. 
(Pat) - Wczoraj w całei Szwecji od- · się wrażenie, iż stronnictwo a:!rariuszy, Według prowizorycznych obliczeń, 

były się wybory do drugiej izby lliks- w którego rękach spoczywają rządy od wyniki wyborów przedstawiają. się w spo 
dagu. Poprzednie wybory odbyły się na czerwca roku bież., poczyniło postępy sób następujący: Konserwatyści 44 man 
jesieni 1931 r. I kosztem konserwa1ystów. Zdawało się, daty, agrariusze 36 mandatów, stroooic-

Do głosowania są uprawnieni wszyscy\ iż social~emo~1:aci i stronnictwo ludowe 

1

. t~o lu~oyre 27, soc~aldem_okraci 11~1,1~ar, 
obywatele szwecLzcv zarówno kobiety,• zachowa1ą swoi dotychozasowy stan po· ba soc1abstyczna Kilboma 6, komUlllsca 5 
iak i mężczyźni, po osiąi!nięciu wieku 1.tt siadania. · W roku 1932 konserwatyści otrzyma 
21. - Przebieg wyborów w całym kra- Według wiadomości, jakie nadeszły i li 58 mandatów, aJ!rariusze 36, stronnic
}u był zup.ełnie spokojny. Biura wybor· dzisiaj rano, przewidv~ania t! zawiodły. i t~o l~dowe 24, social~~~okraci 104, par 
cze zamkmęto o J!odz. 21-ej. Wybory zako6czyły się zwycięstwem soi ha Kilboma 6, komumsc1 2. 

Według informacyj szwedzkiej agen · cjaiistów, którzy uzyskali 123 mandaty - · - ....... · - ~-- · ,... ...... -~ 
... ••••••&••••„••••••••••• .................... „.„ •••• „..... Zamach samobójczy 

St I • · t • ' ? Łódź, 21 września, a I n ma . us ą pl c (gr) -Przechodnie ulicy Radomskiej 
• • znaleźli na chodniku iakąś młodą kobie· 

Pisma niemieckie donoszą, te jest on ciężko chory. - Nastc;:pcą tę, lat około 20-tu, dającą słabe oznaki 
Stalina ma byt Woroszyłow życia. Obok niei;irzytomnej kobiety J:ż.:i 
• . . , ak • .1•

 • • ł ła sporych rozmiarów butelka. Na m.teJ· 
• Be~bn. 21 yrr~esma. pr tyce 1!111emoz iwia serawow~nie w a · sce wez.wano pogotowie Czerwonego 

„Berb~.er T~geb~a~t do_no~1. ze ,dyk- dzy. „Berliner Ta~eblatt donosi, ~z~ko-! Krzyża. Lekarz stwierdził otrucie niezna 
t~tor l_ł.os11 sowi~c~eJ,. Stabn, 1est me~ez ~o z do~rze poinformowa!1ych, ~rodeł, J nym płynem i przewiózł desperatkę w 
p1eczrue chory 1 cierpi na t. zw. zwęze· ze brana 1est pod uwagę mozbwosc ustą- 1 stanie grofoym do szpitala im Prez 
n!e ~ęśni~ serco~ego, 'Ypra~dzie cier-, pienia Stalina, ~t~reio za~tąpićby m!a! I Mośc~ckieJ!o. · ' 
p1e~1e to me grozi bezposredn1ą. katastro obecny f!eneral1ss1mus armu sowieckteJ Nazwiska samobójczyni, miejsca za· 
lit• 1e~nak tak .d?lece Zf!1us.za. do ~gra- Woroszyłow. • mieszkania i przyozyny ro:zipaczliwego 
mczema wszelk1e1 pracy l wvsdku, ze w kroku narazie nie ustalono. Denatka jest 

Sensacyjna kradzież biżuterii w Berlinie '1i'=rm ciągu ni.,pny!liiillll 

Brylanty ukryte były w tubach od pasty do zębów 
_ Berlin, 21 wrrześnia . ! naleziono, a za resztą czyniono bezsku-

Przed kilku dniami dokonano w . tec:zine poszukiwania. I 
Niemczech olbrzymiej kradzieży biżute- l Okazało się wreszcie, że pozostałe 
rji wartości 750.000 mare:k. Sprawcą kra: klejnoty złodzieii uikrył w tubkach z pa· 
dzie·ży okazał się Karoł Schiffbauer. Ro·; stą do zębów i w pudełku z kremem do 
ze.słano za nim listy gończe. '! t.war,zy. Wszystkie precioza odebrano. 

Ja:k się okazało, złodziei zbiegł do Wnz ze złodziejem, będą one odesłane 
Anl!lii. Został on obeooie aresztowany ( do Niemiec. ł 
przz polic.ję angieliską. Część biżuttirii odc 

---·a:----
Posiłki anglelskie Konfiskata transportu broni 

płyną do Palestyny na granicy szwaicarskiej 
Lolidyn, 21 wrzefaia. Paryż, 21 września. 

(Pat) - Drugi Lntalion ~trzelców (Pat) - Na sfranicy s;:wajcarskiej, w 
szkockich wyjechał wczo. aj do Pal ~sty- pobliżu Annemasse, zatrzvmano wcioraj 
' 'Y na pokładzie parowca „V::in Dycl:". samochód, w którym znalezior:o kar„bi

Jerozoi1ma, 21 wrze inia.. ny maszynowe i rewolwe;: v i amunicję. I 
(Pat) - W utarczce pomiGdzy patrn- Inny samochód zatr.zyn,any przez wła ; 

Iem wojsk brytyjskich, a oddziałem po- dze policyjne w Aix les Bait\s zawierał 
wsta1iców arabskich ied1:n Arab z:>stał 100 karabinów, 50 rewolwerów typu. Pa- j 
zaibiityi a trzech odniosło. rany_, l rabellum i około 10 łJ&ięcy ładunków~ l 

, • 

Pechowy detektyw i jego zabawne 
perypetie matrymonialne - szcze
góły w najnowszym, 172-im n-rze 

Jo IJ~teń ~owieU" 
w powieści Artura Steela p. t. 

,, Tryu111I , 
uśmiechu'' 
Ponadto zeszyt . CTP. zawiera: Hu
mor. _,__ Rozrywki z nagrodami. -
Dodatki specjalne, jak: ilustrowany 
dział mody, poradnik kosmetyczny i 

aktualia kulinarne. 

Do nabycia u każdego sprzedawcy 
pism w całym kraju 

CENA EGZEMPLARZA 30 GR. 
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p• k b • t kt , d b ł Atl t k' Lekkoatletka zamieniła 

Br~~!!~~~zed!ęwlz~~~' 1 1m~!~J!y ~1u!r ~ng1e1~~J !J ~!~:i~~~r~i~~~i 
nlczkl. - W charakterze ,,powietrznego szofera'' zarabiała na w~ston, przedzierzpęła się za P~•wtt 

t . . chuuritów, w stuprocen.toweito męzczy· 
U rzymanie domu I rodziny znę. Parę dni temu, odbył sie ślub świeźO 

(z) Boha.teinkĄ dnia w An~lji jest Beryl Beryl Markham urodziła się w afry· i !totowanym przedsię'WIZięciem, Il nie ka·! kreowanego „mężczyzny", pa'!a .Marka 
Markham, piez:wua kobieta, która prze- kańakief kl lonii brytyjskiej Kenyl i tam pry,sem znudzonei i tądnej ~mocyj świa· 1 ~eston, z towarzyszką. lat dzie~ięcych, 
ledała samot111e Atlantyk z wschodu na od najwcz.eśniejsze~o dzieciństwa otn:as ! towej kobietki. Od chwili, w ktorej plan i nuss Albertą Bray, Jeszcze do mil dawna 
zach6d. . . kała się z wszelkimi niebe~ieczeństwa- 1 ten poc:za,ł t)rzybieraó realne formy, lot· I ~lberla nazywał~ sweg.o przyszłe.go m.ę: 

'm· p~atine~ zvc:1u p. Markha.m nie mi. - Ujeżdiała najdziksze rumaki, po·' nic:tka bardzo powdni• 1)!'Zytt~piła do; za „ctrosi,, Edytą. to tez n?-J!ła ~miana ie1 
odznacza się ni~zym szcze1t6lnym. Jeat lowała na drapieżną zwierzvnę, styka· I badania warWllków i ewentualności, na : personali1 1priaw1a Albercie duzo kłopo· 
to wysoka błę~1tnooka . b.lon.dy;nika, wy· jąc się „oko w oko'' ze słoniami, lwami, '. które narażony byłby ' jej aparat w cza· j tu. - . . . . 
glą,daiąc znac,zme młodz1e1 niż na swo1e I lampartami jadowitymi żmijami i innymi sie lotu Co więcej _ nabyła pamiętniki· - Ciągle się mylę, - zwierzyła się 
33 lata. W Londvni': ubiera si~ bardizo groźnymi ~łeszkańcami Afrvki. I. i :zapiski wszystkich lotników trallaatlan pewmemu reporte.ro:vi - mus~e pow~a
~.Jegancko! lee~ Jtdy 1eist na .ws.t, .zawsze I Zarówno b~ośrednio iak i przez tyckich: Willy Posta, Undberslha, Molli· rz~ć po sto ra.zy. unie; Marek, ze by umk· 
1a. spotkac i:nozna, w szeroki.eh gran~to· srwego męża Beryl Markham jest spo- ! sona i in., wyciągaiąc :t łch doświad.ozeń nąc komprom1t~iących pomyłek. 
wy~h spodni.ach i sportow~1 męskiego kreWllliona .z arysitokracią an1ti0llską i ma I nau:kę dla siebie. Lot odwdnei an.gieLki Mr. Weston 1est za~hwyco.ny swą na· 
krO<)u kos.z~h. Chęt•!11e Jdd.z1 ~onno, .du- ~aterją przemysłową. Mąż jej, Mans· i był finansowa.ny prizez lorda Carbu.ry, gł" ~cl~morfozą. Z~m1erza. s1ę on ~era.z 
żo chodzi 1 up1 aw1a z zamiłowaniem field Markham jest synem ma~a.ta wę- który wyjechał do Nowego Jorku na spot poświęcić zawodowi masa?:vsty. Podob· 
gimnastykę .. Nawet ~ ok;esie swego po· gloweJ,!o. ' kanie p. Markham. I no otrzyma~ iuż .kilkaset 

1
of;rt. Jest bar• 

bytiu. w stoltcv •• codz1en.n~e rano odbywa Gdy wszędobylscy reporterzy do· Pani Beryl Matikham zupełnie dusz· dzo ~zczęśhwy 1 do sz<\ enstwa kocha 
15-mmutowy bieJ! po ale1ach Hydeparku 'wiedzieli się o jej zamierzonym locie, w I nie zresłą pret~nduje do tytułu za wodo-, ~wą zonę. . . 
podczas .~~y pokojówka o.czekuje Ją prasie ukazał się .s.zereJ! artykułów, w wei pilotki. Przez pewien czas zajmowa·' . , Podczas ślubu, ktory odbv:ł się ""'! ko· 
przed we1sc1em w samochodzie. których nazywano ją „latającą. mamu- I ła bowiem stanowisko „powietrin.ego sciele w ~lymou~h, zebr~ło . się mnostw~ 

się", „latającą blondynką" i „skrzydlatą szofera" pewine,~o banikiera fran.cuskie,go s:portowcow obo1J!a płc1. Lekkoatletki 

W # • „ • d • ł h dó panią z towarzystwa". Benrl Marikham ! obsługując jego 8.amalot, przypomfoający ' two;zyły os?bną g~upę. Okr~ykom na 
Y~Clgl )il OWI YC ga W nie zaprotestowała tylko przeciwko jed- 1 swym obsza.rem i urządzeniem prawd:z.i- czesć mło?e1 pary. me hvło konca. 

Emcc)onu!ąte Widowisko w mia• menu pt"zezwisku ,,lataiącej mamusi'' -! wy ja.cht powietrzny. Było to w okresie, Dwudz1e.stoletma małż.onka. ~dyty -
steczku meksykańskim albowiem iest bardzo dumna ze swego kiedy rodz.ina jej walczyła z doś~poważ Marka Weston na pyt'!-me medyskiret-

. . . , . 7..JetnieJ!o synka. I nymi trudnościami finansowymi. Wów- nych reporterów odpowiadała st~reotypo 
(z) Zwolennicy emocy1 W1t1Jlll J~ch~ć P. Markham uważa siebie za zawodo czas zarobek dzielnej lotniczki przez.na- wvm frazesem: • 

d? N?wego Mksyku, ~~ie odbywa1~ się wą pilotkę i twierdzi, że podjęty przez I czony był na utrzymanie domu. - Koch~łam Mark~,, zan1111 się jes·Z· 
mgdz1e do,t·ąd, ~ue„.~1dziane. wtdowis~a. nią lot był powainie obmyślonym i przy I cze st!'ł męzczyzną. Dz1s kocham go po· 
Są to „wysc1g1 ZmlJ , zor~a.mzowane rue- dwóin1c„. 
dawno w meksvikańskim miaste1::zku ••••••••••••••-

:~~;~~~k~g::,\·~~t~ai. =~,Król sam~l~~~owy ie~1ie ~o 1my :Da rowene„.,-~ · --„--~---
wego koła. ~a dany sy~nał, włącza się! Syn Ford~ najelegantszym mętczyzną Ameryki ·

1 1~ 
do koła lekki prąd elektryczny. Przestra · • · · . ~ 
s~one uderzeniem prądu żmije pośpiesz·, . (z) W Lon,dynie bawp wraz z żoną · z~niejszył się ~o połowy, - spadko-
me rozipełzają się na wszystkie strony. 1 syn amerykanskle!l;o kreta samnchodo- b1erca amerykansk1ego króla samocho-
Ta z nich, która iaiko pierwsza zdobędzie I wego, Edsel ford wraz z małżonką. dowego posiada jeszcze dość pieniędzy 
„meię'', uznana zostaje jako zwy~ęz· Wysoki,. smukły i bardio elegancki r.a spełnienie każdego kaprysu wtasne- . 
c:zvni. · 

1 
Edsel Ford. Jest ba_rdzo podobny do swe- go a przedewszystkiem swej młodej żo- rabiat ta. pracą na· :.we utrzymanie, dziś 

Sensację wi~ow~sika. potę~uje fakt, .że Igo ~nakom1tego 01ca .. Henryk fo:d zna- ny. Ge~e~alny ?vrekto~ i. wsoótwłaści- 1 robi t.o dla zdroW'la. • .. 
w zaw,odac~ h,1orą udział tvlko Jadowite i ny J~St j~dnak ze ~weJ p~zesa·dneJ skrom c:1el naJw1ęk.sze1 na ~w1ec1~ fabryki sa- M!neło akurat 44 lat _od chwtlt. w 
i byna1mn1e1 meoswojone !!adv. Copra·.v-

1
: nośc1 i ntedbafośct w ub10rze, gdy na to- ! mochodoweJ pozwolił sobie na bardzo I któreJ tlen ryk Ford zakonczvł budowę 

da organizatorzy zapewniają, że podwój miast syn jego uchodzi za króla mody krótki urlop. swego pierw ego motoru samochooo
na bariera, oddzielająca widownię dla I w Ameryce. Zdobył on ten tytuł pod- Dziennikarzom rntody Ford opowia- wego. który • pdtrafil rozwinąć szyb
publiczności od rin2u, stanowić ma cal-! czas konkursu. uzyskuia.c o kilka tysię- dał chętniej o swym ojcu, aniżeli o .so- \ kość.„ 4 kim. na godzin Dziś wszyscy 
kow~tą gwa~anc:j.~ 11przed ":s·ZE';llkimi ni~- 1

1 

cy gtos6w ~ięcel od wszystkich gwiazd bie. Według. jego stów, tt~nry Ford, li- ; niemal robotnic_v ~entralnych za~ładów 
przy1emnośc1am1 ·, zdarza się 1ednak, ze hollywodzktch. czący obecrne 73 lata, posiada doskona-1 forda w Detroit Jadą do pracy 1 z po
pod wpływem prądu, jlady .pods~akują Edsel ford Jest J~nvm z n~jbogat-

1
1 re zdro. wie, które podtrzymuje _regular- wrotem na własnvch Fordach. Jedcrt 

bardzo wysoko, przysparza1ąc widzom jszych ludzi na swłec1e. Aczkolwiek ma- ną praca,, zarówno umysłowa., Jak I fi- j tylko Henryk Ford odbywa tę drogę ro
jeszcze kilku momentów najwyższej i ją tek jego ojca wskutek kryzysowych zvczna. Tak jak przed 50-iu laty, z za- werem, rozwł.iaJac iuż dziś szybkość 
emocii. lat z miljat'ldia dolarów (przed 10-iu laty) miłowania r!łbie drzewo~ Wówczas za- . nie 4·ch. lecz to-cłu kim. na godzinę. 

! ł 

~!Bof!don .1ot ~~~~~~~~~~~~~~~~~~\\ szedł?„ .. Zabit i tyle .. „ Ja myślę, że,czoło i ściągnęła brwi. - Dlacze~p tak 
r ~ wsk1oczy1ł przez okno.„ przypuszczasz? 

[ ł 
' ~ ~ • ~1• ' • I - Gdyby tak byt.o„. to znaczy: gdy- Już otworzył usta, by jej przyo,om-

l ~wl! ~lu i ~lriwl~ lw~~[I... 
1 lby wszedł przez okn.o,, sytuacja twoja 1 n!eć, że prz.e·d roki em, ~iedy w~b i cr~l~ 

byłaby lepsza, bo pohcJa z.nalazłaby na · s.ię we dwore na. łódki, on chciał .tel 
1 

I murze, c.zy na parapec~e jakieś ślady„ .. ' przedstawić swego rzekomego kuzyna, 
1

1 : Choc-iaż .... - zawahał się i dodał po pe- Jana Łubkowskiego, którym byt jej oj-
378 ~ · j w~ym nam~śle: - Ni~, trud~o mi cokol- : ci.ee, gd~ nagle ktoś zapukał energi1..z.nie 

~~~~~~~i!ll~! se11sacyjny roma"s współczesnył/ 1 wiek pow1.edz1eć. kiedy me znam do- do drzwi. 
iii ; kład.nie wszystkich okoliczqości„„ Ba, Spojrzeli po sobie wylęknionymi 

STRESZCZENIE J nicę do grobu.„. Może ktoś jeszcze zna, nie wiem nawet, czy morderca obrabo- oczami - :ta równo o.na jak i on. 
Werner został za.mordowany, . prawdę?_„„ Wliaśnie tatuś twój szuka ta-: wał ofi:arę, czy ni·e.... j Kto to może pukać o tej porze? ... 
Rogosz, przebywa1ący w więzieniu pod,. kiego człowieka szuka go od czasu 1 - I ja nie wi1em - odrzekła wzru-i Potem jednocześnie skicrowal.i spoj-

t:arzutem zamordowania Wernera, zasta- „ .. . . '· t d I . . ' . ' ' · d. · : d · d 
nawia się, czy to Wikta dokonała tego wyJscia z w1ęzi,e~i'd; •o znaczy.- o . ro-, szyw;szy. ram1Qnam1 - bo wybiegłam z r~en:ia n3: 1 zw1, njle o 1ezwawszy SJG o 
czynu. ku ... Czy g;o znaJdz1e, albo tez w mny I pokoJu meprzytomna„.. , Meb1e a111 sto.wem. 

Tymczasem Wikta spotyka Andrzeja I sposób dowie się, kto był praw dz.i wym 

1

1 - Pomyśl, jakie to dziWll1e„. - ode-I Pukanie rozległo si·ę z.nOW!t tak 
Ł'!bkows~iego i udaje się ~ nim do jego zabójcą Krausera, trudno odpowiedzieć zwał Siię Andrzej ze smutki·em. _ Tobie samo energiczne i natarczywe, jak 
mieszlanda . . Wpadł t1m zad 01a. ~Ialeckl, któ- na to pytanie„„ Jeżeli chodzi o mnie, je-, grozi w tej chwiili taki•e samo nieszczę- przedtem. Andrzej pbdniósl s.ię z miej
regoW'knt rzei wyr~udci zAa drz"'.1

• 
1 

h stem głębokio 1'rzekonany, że mu się ście, jakie zwalill<> się na twojemn o•ca sca, ale jeszcze nie był zdecydowany 
1 a opow1a a n rze1ow o 1wyc d b . . dl' ŚĆ b k d . e.v • t ' 

'Drzetyciach. u a, .o "."'~1erzę w_spr3:w11e two. os. ą.,prze piętnastu laty.„. .c wor.zyc. . . . 
I twóJ o?c1ec w mą wierzy, Witeczko... Przytaknęła skinieniem głowy i po-! W1ikt~ Zll'Ozy~a r~ce J~k do :nod.!Jtwy. 

!lłosdsiał 2Sf . - I Ja„. - rzekła szeptem, choć z grążyła się w zadumie. l - N11e otw1e~aJ ... n.:e ~tw1eraJ .. „ -:--

p . kt bił wielką mo~ą. - .Jes~em pewna" że Bóg Andrzej też zamyśDH się nad czemś sz~pn~la d~zącem1 wargami. - Tak s,; ę 
li ow1em, 0 za Wynagrodzi tatUS!'OWI krzywdę, Jaką WY gfębok,O. duwrne bOJę„. , 

Wernera u I rządz'ili mu ludzie, tak samo, fak jestem p kó. 1 t " ! - Ni1c siię ni1e bój .. „ - ndpowi,edzlal 
I pewna, że mhie nie stanie się nic złego. . 0 . J z3:, eg a na długo cisza, którą takim samym tonem. - Wszystko zro-

Biedny, biedny ojciec, ile się. biednylProsto stąd pójdę do poJi.cji i powiem ca- Tob~ił J~dyme 1~?wo ~osłyszalnybgwdar !J.ię co w mojej mocy, żeby ci się nie sta-
nacierpiaL.. łą prawdę .. „ Nic nie ukryję, bo co mam ie_gaJący z u H?Y:·" zasem - a: zo ia najmniejsza krzywda .... Ale otworzyć 

Piętnaście lat si.edziait w w~ęzieniu ukrywać, kiedy jestem w zupełnym po-I r~adko, bo było J'll~ późno - w~zi·eral muszę, bo zrozum, że ..• 
bez winy - chyba to .jest gorsze odj' rządku?.„. Zaprosiłam Wernera do sie- · ~ię tun~~głos trąbk~ samoc~odoweJ, albo I Urwał, bo w tej ch\vili z.apukano po 
śmierci!.... · bie, bo chciałam się od niego dowiedzieć, , zN d ~tocnefo d raf!lwa~„: 1 . kl raz trzeci. Andrzej zbhżył się d{l drzwi 

I czy jest nadzieja, że uzyska rehabi· gdzie mieszka tatuś, a on wkdział. .. Czy b a ową. n rzeJa ~nos~7 ~ię ę-i i zawołał: 
litację? Zapytała o to Andrzeja„. jpostąpi·łam niewłaściwie? Nie, prawda? Y .dymu papiero~owego. pahł Jednego . - Kto tam?!... • 

- On wierzy w to święcie .. „ - od-,A jeżeli w policji będą mnie podejrze- 1 pap~~~: :·!/~ufm·:• h ł I - Proszę otworzyć!... cdpowie-
powiedziat. - Wierzy, że mu Bóg dopo- waltl .... trudno, niech zrobią sledztwo, to 

0 
1 1. zta a n!eruc omo, z ~ ową, dzfa,no. . 

może .... Gdyby ów Walczak umarto go- się przekonają, że nie miałam w tern żad :aał~t~. 0ę J11tęikką, ściankę fotelu 1 zda-ł Gtos wydawal się Andrzej.owi jakoś 
dzinę późnuej, byłby już dawno wiedziaf.1nego interesu, żeby zabijać.„. ~ rzemac. . . znajomy. 
kto zamordował Krausem, a tern samem I - Ciekaw jestem jednej rzeczy ... - . Nag~e ockną.ta s1~, wbita znowu z.a- - To ttalecki .... - poruszyła się 
dowi·ódtby swojej ni'ewinnośc.i.. JeżeH 1 mruknął Andrzej, ocknąwszy się z krót- 1 cr~kaw1·one spoJrzeme w twarz Ł:ibkow Wikta. 
chodzi o mnie, jestem pewny, że to Wal kiego zamyślenia. - W jaki sposób za-lsk1ego, pocze.m zadała mu pytanie: . - Ten, który tu byl? -- zapytał 
czaka robota, że to on zabił Krausera, bójca dostał się do twojego pokoju? ... ! -: Słuchai.J, c.zy ty mas~ fotogr3:hę Andrzej przyciszo.nym głosem. 
a potem tak wszystko urządził i rzucił Czy sied'zi1al tam, zan'iim przyszłaś. czyjla~us1a?.„. Jestem bardiz.o ciekawa. Jak - Tak. ... Poznałam go po gł·osie. 
winę na twego tatusia .... Bo im„czei, nie 1 też wszedt w tym czasi1e, kiedy był,1ś w. on wygląda .. „ · - No, to ja go nauczę!... - wy-
wzywatby prz~d śmiercią mn~ e _do sie~ie·htchni? .... J_ak. ci się wydaje?.„ . , I - Nie mam ... -: OdJ?ar~ Andrzej! na-,1 buchn,ąt..- Na kwaśne j:abtko go st!ukę! 
i me pros1lby , zebym sprowadził do me- - Skądze Ja mogę o tem w1edz,ec? .. gie zawołał z ozyw1emem. - Ach, Mow1ąc to, przekręcił klucz w z:im-
go twego ojca.... No, ale o tern nie ma ·-· wzruszyła ramion.ami. - Czy to

1
prawda, tyś go widz.iałal lku i szarpnął drzwi do siebie. 

już co mówić, bo Walczak zabrał tajem zresz•tą, ni:e .wszystko iedoo, kłedY. przY.- - Widzialliam go?„. - zmarszczyła DALSZY CIĄG JUTRO. 
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UWAGł OBYWATELA • -

iiiiee1źy=;Jcl:t:~r~~dzin NA . UZY CIA z KAUCJAMI Ul ZI 
ud szeregu już lat inspekcja pracy Pieniądze mdszą by~ złożon w e ·ozy ci • -· Skarga 

wypowi1edziala walkę zatrudnianiu dzd:e - • 'łd } • • ' 
ci P.orni·ż~j lat 15.-tu. Usuwa je z pracy, pracownicy spo z e DI spozy wcow 
f0bewaz tego ~ąda ustawa, a praca w Łócli, 21 września. l względny areszt. 1 nictwo Spółdzielni pozbawiło ją prawa 
a rrkach hc~y tfil11I1YC~ ·taklJ-idiach t ~rzeh (k) - Okręgowa inspekcia pucy w ' Onegdaj referat karny 1)UY o:ktęgo- : korzystania ż prżysłttł!tiiących jej urló-

mys 0\\'.YC J~s za erę~ a a m o Y.C Łodzi stwierdziła, że w niektót'"V{:h przed wej inspekcji pracy tozpatnrwał właśnie! pów -
sł~bo flZlcdri hmdWi1!111tycih dobrf

1
arni- siębJorstwach łód,mich w dalszym ciągu!. charakterysty;ezną sprawę, w której cho ł4a onegdajszej rozprawie p.rz:esłUt:ha· 

m
1 

w, .sz 0 z łc zdro
1 

W u O 
1
a s 1ę1 pobiera się kaucje od pracowników, przy ' dziło o niewłaściwie pobraną kaucję. no kilku członków zarządu Spółdzielni, 

u emme na ca ym a szym rozwo u s wł · • • 1 h d-' b' ' k d' nko. _,_ ł d k · t 1· • · ł młodzieży czem asc1c1e e tyc prze ~ę 10ntw 1 Leo a Ja Fra Wl!lln.~ pracowa a o tor.zy t otnaczy 1 się, ze 800 z o tych, po 
Do ty~h zasadn1iozych argumentów dopuszcz~ją się nad~ży~. . . 

1

1 ~z.eTe~u lat w je~rtei ~e ~p-ółdziełni ~pó- 1 ?rane. od Frankowskief bvłt tytułem po· 
doszły w okresiie kryzysu jeszcze nowe . Zgodnie ~ obo~ą~.1ącym1 przep1sa~ zyiwcow. w ~odzt, za1mu!ąc startow1sko zyczki, na co Frankowska 'wyraziła 
przyczyny, wobec znacznego ograni cze nn pra~yn11, ·pob1erarue kaucyj ?d per· 1 kierowniczki. &kl~ spozywc~eJ!o,. Zitodę. . 
nia rynku pracy, przede wszystkim! sonelu 1e.st dozwql~ne tylko 'Yowcz~s1 1 y; osta~1-ch dnia;h zJ!ł?st.ła s1ę o~a . ~ obec ;istalema szeregu sprze~zno-
wi·nni być zatrudnieni pracowniicy do- I gdy pi:_acodawca .zJ!oty. uzas.adni ~wC?di I do mspe~c·J! pracy 1 osw~dcz,rła,. ze 

1 
śc1,. mspek.cia pracy w.drożyła przec1w~o 

rośli zwłaszcza mający rodzillly na I dla ktorego kauqe pobiera i l!dy p1ewą- przed obJęetem posady w Społdz1elni, złoi· Społdz1elm dochodzeh1e, celem ustalema 
utrzymaniu, mate dziieci natomiast nie dze pracownika złoży do depo~r_!u. iyła k~ucję w wysokości 800 złotych, któ na ja.ki cel pobrano od niei 800 złotych. 
powdI1J11y zajmować lich s~anowisk. Obracanie pienięcłi?.mi pracownika rych nie może obecnie odebrać. Wyrok w tej charakterystycmei sprawie 
W iiwiązku wlaśni!e ze sprawą bezro- jest surowo zabronione i j!rożą za to Pozatem Frankowska wniosła zażale·i o~łoszony będzie za kilka dni, 
bocia powstaty w różlllych państwach wysokie kary pieniężne wz,l!lędnie bez- nie, iż pracowała w niedziele i kierow- I 
projekty dalszego pod1rli'esd1enia wieku 

dopuszczania do pracy młodocianych, 11000 0 0 Wy [ h Wy p Q W I e dz n„ p f 8 C '/ oraz przedłużenia okresu obowiązikowej ' I 
nauki szkolnej, celem dania zajęcia 

opieki młod.zi<eży ni'e pracującej. ł · d d ł ' · · I · h ' · E 
Walka iedniak z nielegalnym zatrud- wysy aJą ozorcom omow14m w asc1c1e e n1eruc omosc1.- ner-

niani~m ·~zreci.ni~ należy d~ łatwych. gh:zna akcja związków zawodowych w ministerstwie 
PrzyJrzyJmy s11ę, Jalk: sprawa ta .wygląda 
w praktyce. · · Lódź, 21 września. I wyipowie.dzenia pracy dozorcom domo- 1 któraby zezwalała na zawieranie z do-

PrzeprowadZtone w 1935 r. badania (k} - W pos©Cizeg~nych stowarzysze- 1 wym. l zorcanti domów na przedmieściach umów 
pracy dziieci poniżej. lat 15-tu na t·erenie nfa.ch właścicieli nieruchomości w Łodzi I Na zehraniach tych wskazano, że per- indywidualnych _ rozbiły się. 
Warszawy . dają ciekawe dokumenty. o~były się _ositatnio 1?a~zwyczajne zebra· trak!acje w ~rawie zawarcia ze .z~ąz; l . Po ożywionej ~yskusji, }Jodczais któ-

Dla przykładu zacytować można ze- ma, na ktorych omow1ona była sp!awa kami dozorcow UDlOWV uzupełn1a1ąceJ, re.1 wskazywano, iż orzecz-enie nadziwy-

znanła niektórych zainteresowanych. -... .... t • J czajne.j kómisji rozjemczej krzywdzi wła 
Chłopak 14-letni mówi: ,,Wynagrodze· H t I „ t • '' d „ . • h k ł ścid.eli domów, szc.żel!ólnie na przed-
ule moje wynosi 6 zł. tygodniowo i sta- o e I res 3urac1a w po z1em~~c sz o Y1 mieściach - zapadła uchwała, aby wy-
nowi całkowite utrzymanie mojej ro- H U ~U . powie~zeń, końc~ących .s!ę w dniu 1 p~ź 
d~iny, składaJącef się z matkf. JO-letnief I Uo się działo w domu przy uiicy Zagajnikoweł l ·d~iern1ka r. b. ~1e cof~c 1 po tym termi-
s10stry i chorego ojca". Wdowa z 4-giem - , , , . · . . • • nie, występowac pr!eciwko dozorcom na 
dzieci tłumaczy się: „Syn mój stał się I . L?~z. 21 _wrzesma. ! lub w1ąz~1 słomy, ktore1 resztki z~aido- . drogę sądową o eksntlsję z ntieszka6 służ 
jedynym żywicłelem rodziny. Nie ma (_v) .Prz.y u1. Zaga3mkoweJ pod nr. S~ 1 wała sł.uzba. szkoły !1astępn~o .dma. ! bowvch. 
jeszcze przepisowego wieku, ale Jeżeli znaJ~UJe _się gmach szkoł~ p~wszechneJ I , P?n.1e~az na miejscu zn~1dowano I Następnie poslanowiorto wręczyć 
utraci z trudem zdobytą pracę, pozosta· Pome.waz bud~inek ten me _ies! dosta- j row~•ez siady .nocny~h ilbaCYJ w _Po: , zwią~kom dozorców domowych nowe wy 
niemy bez. kawałka chleba i dachu nad teczme zabezpieczony, męty uhczne u- ,- stac1 resztek k1eł?as 1 fi.asz~k od wodkt ; powiedzenia pracy. Wypowiedzenia te 
głową". rząd~ają w no~y w ~zkole„ .. hole~. władz~ postanow.1ły zhkw1dować za· 1 mają być wystosowane do doz·orców w 

Żona bezrobotnego, )&tórej syn ma Nieproszem goście dostaJą się do I konspirowauy za1azd. . . ostatnich dniach bieźące1!o miesiąca, 
14 i pół lat piisze: „Mąż mój Jest już od s~koły przez nlezabezpiec.zone okna V'f. ty1!1 celu Wydział Tech~iczny tak, aby zaintetesowani dotorcy otrty· 
kilku lat bezrobotny _t me przyczynia się 1 p1w,~,9zn~, w których wybito szyby. zwrocil się do p. prez. Godlewskiego z mali je na dzień 1 października r h 
niczem dł> utrzyttania odziny, a sama -~~niewai z t.e~enu piwnic łatwo dostać 1 

wnioskiem o zabezpieczeni~ okien piw· i Wypowiedzeń tych ma b ć ok~ło '1000 
Jestem chora i mam pięcioro drobnych się do wnętrza gmachu szkolnego, za- nicznych przez wmurowanie krat żelaz- 1 D . d . . v . k • 
dzieci. Zarobki więc mego syna byłyby chodzi o'bawa, ażeby szkoła nie zo- nych. . owia ~Jemy srę, ~e naraz1e o. ręgo-
jedyną możliwością poprawienia naszej stała okradziona. P. prezydent wniosek ten zatwierdził j kanfmspe~~Ja ~r~cy we. zwołała zadneJ 
egzystencji". Zemerytowany robotnik Doszło do tego, ~e niepożądani go- 1 w budynku szkoLnym wmurowano 54 ° er~ncJ~ w e1 sprawie. . 
kolejowy, pobierający 20 zt emerytury, ście poczę(i przynosić ze soba sienniki, krat żelazttych. Zw1ąz~1 zawodo~e. dozor7ow donto-
prosi o n~eusuwani!e jego niieletndlego sy v.:vch .P~d1ęły ener~1cz.11ą akcrę n?- tere-

na z pracy, ponieważ tyllklO dizi'ęki jego ZLOOZIEJE PRZEMALOWALI ROWERY ?1e mm1s.terstwa op1eik1. społeczne), gdz!e 
pracy może utrzymać rodzinę: chorą ł. mt~rwe_niowała s~ec1alna del~gac1a 
żonę, która od roku nie opusz,cza łóżka • , • zw1ąz~ow. Delegaci~ ~omaJ!ała ~ię na· 
i· dwoje młodszych dziieci _ 12 i 7-letnie- Aresztowanie kilkunastu członkow szajki tych~1ast?~ego c~fru_ęc1a w:s~v~t~1c~ wy 
go. Łódź, 21 września. naszem mieście były następnie prze·, pow1ed_z~n 1 skło~1ema własc1c1eh meru-

Przykladów .tak.lich moxnaby jeszcze (k) - Donieśliśmy przed kHku dlłła- malowywane, co zmieniało zupełnie ich! chomosc~ w Łodzi d,0 bezwzględneg~ ho-
podać wi1ele. mi o zliikwiidowa•niu szaiki złodziei ro- wygląd zewnętrzny, tak. że w wielu n~r~wan~a orze~erua nadzwyczajne1 ko-

z badania zarobków tych malolet- werowych, która grasowała na terenie wypadkach właściciele nie m<>gll roz· mis11 roz1emcze1. 
nich „żywicieli" rod!ziiltl, wynilk-a, że Łodzi i .okolicy. poznać swych rowerów." W odpowiedzi na to, deleitacji oświad 
otrzymują oni przeciętnie miesięcznie Jak się obecnie okazuje, szajka ta [ Kilkunastu złodziei osadzono pod czono, że postulaty te będą rozpatrzone. 
od 10 do ZS zł., czasem więcej - do 60 była szeroko rozgatęziO'lla ł p0siadała kluczem. 
zł. włącznie. na swych usługach licznych „agentów" Władze nie ustawa.ją w poszukiwa-

W okresi1e poglębianiia stę kryzysu którzy sprzedawałl skradzione rowery niach i jak się dowiadujemy są już na 
bezrobocia coraz częściej można bylo w miasteczkach pod LOdzią. tropie pozostałyich złodziei rowero- Notatnik mie ski 

spotkać się ze zjawiskiem, ~e mąż jest Ustalono, że rowery skradzione w wych. 
bezrobotny, a na ut:nzymame całej ro- W lokalu Izby RolnlcteJ przy ul. Plotrkow 

dziny pracuje żona. Obecnie powstaje WCZORAJSZE OBRADY KOTONIARZY sklei 96 odbył się wczoraj ogólnopolski złazd 
nowe zjawisko - utrzymywanre rodzi- ogrodników, zwołany celem powołania do ży. 

ny, łączni·e z bezrobotnym ojcem przez cła Jednolite) organb:acll ogrodnicze) w J.odzl. 
małoletniego chłopca, który pracuje n1·e Protest przeciwko obniżaniu ZJ)robków Po uchwaleniu statutu ramowego uczestnicy 
legalni1e wbrew przepisom ustawy. • Łódź. 21 wrz,eśnia. l nia i wno~ zbiorowei w przemyśle kc- zJazdu zwiedzili wojewódzką wystawę ogrod· 

Jest to istotnie trngiiczruy paradoks [k) - W dniu wczorajszym w lokailu tonowym lóerować sprawv na drogę są· ulezą w parku Staszica. 
społeczny: dorosły cztowvek siedzi bez przy ul. Podleśnej 26, odbvło się w go-, dową z żądaniem dopłacenia różnic do *•* 
czynni·e, ho prncy dla n1ego niie ma dzinach popołudniowyich oS!ólne zebra· I' stawek. t>zt~ mleJskt referat wybOrczy rozpocznie 

musi patrzeć spok-0jni1e, jak małe nie- nie kotoniarzy, zrzeszonych w klasowym Nastęnnie zapadła uchwała, aby zwiró • 1 r- prace n~d przygotowaniem materiałów dla 
rozwin~ęte ani fizyczll'i1e ami umysłowo związku zawodowym, celem omówienia cić się do okrę<łowe&o inspektora Dra.cy 

i b 
.s • r ~ wszystkich 203 obwodowych komisy) wybor· 

dziecko mus brać na swe arki trud aktualnych spraw. l i zaprotestować przeciwko dopisaniu 
utrzymania rodziny. W toku obrad wskazano, że szereg 1 przez przemysłowców pod tekstem orze„ czrch, a więc urn do zbierania głosów, druków, 

Nad zjawiskiem tym nie można firm łódzkich nie przestrzega wydanego · czenia uwagi, krzywdzącej o,!61 pracow· kopert, przyborów kancelaryjnych 1 t. d. Po· 
przejść spokojnie_ do porządku dzienne- ostatnio przez oki-ęgowe~o inspektora nik6w kotonowvch. nlewat w Lodzi jest ponad 340.ooo uprawnlo· 
gc. Nie chodzi o to, że i1nspekcja pracy pracy orzeczenia, wskutek cze20 zarob- Zebrani wskazali, że orzeczenie in- nych do głosowania - mleJskl referat wybor· 
wykryje poszczególne wypadki. że usu ki kotoniarzy są uszczuplane. I spektora pracy może zmienić tvl'ko sam czy musi ostemplować 35o.ooo kopert. 
nve szereg małych dzieci z pracy, chodzi Posfanowiono, aby we wszy,stikich 

1 
inspektor, a nie przemysł<>Wicy. •„* 

o to, by fakty takie mogły wogóle pow- wypadkach niehonorowania teito orzecze Jeszcze w bieżącym miesiącu zbudowane 
stać i by usunięcie z pracy dziecka ni1e będą w Lodzi szalety uliczne. Prace rozpoezy 

pogrążyło jego i całej jego rodziiny w Wio nśn1·ak s~m zbudo11•a1 samol"f na)ą się Już za kilka dni. Narazle szalety ulicz 
jeszcze większą nędzę. . li U W ~ ne wybudowane będll na skwerze koleJowym, 

Jedyną radykalną radą na ro jest z d . b . , . . w parku Staszica, na rynku Boernera i na placu 
przymusowe państwowe pośrednictwo '1 dwa fvgo nte Od ędzte SWO] pterwszy lot Reymonta. w przyszłym roku mafą być zbu· 
pracy. Jeśli. pr.acodawc~ nie będ'ZJi1e mial Kęl_)nQ, 2! wrze ~nia.1 własnym kosztem samolot, jednakte nie dowane Jeszcze cztery szalety. 
prawa ~rzyJęc1a robotmka do,pracy bez! Swego czasu donosiliśmy o wieśnia-,miał do niego silnika. •: 
pośredmc.twa, c~y zgody pans!wowego I ku Gabrielu z Mnichowic, pow. kęp!ń- . . Wczoral wróciła z Warszawy delegacja Sto 
urzędu~ me bę?zie mógł zat~udnić .13 cz~ skiego, który w czerwcu r. b. zbudował 1 Obecme p. Gabr~el n~bJ:71 od pe_wne- warzyszenla Ochotników Legli CudzozlemskłeJ 
14-letndi,ego ?z1eck~. a będd~1e mus.1al dac I• S&GMi;+ W# : go pilot~1 w45Pokzn~n~u s!lmtk ma

1
rkt Ąn~ we Francji, która lnterwenJowała w mlnlster-

pracę oros1emu OJCU ro zmy. .1zam o s1 e om I wmon owa go JUZ stwie komunikacji w sprawie przyznania znl· 
Dobrze zorganizowane państwowe !u bolączek bezrobocia, na właściwe kie I do swego aparatu. Po ostatecznem żek na przelazd pielgrzymki z urną, zawiera· 

p0śye.dnictwo _pracy. oparte ~a z~rnjo- i owanie sil rohocz~ch ~am,. gdzie są one zmontowani~ samolotu, co ~astąpi. nie-! Jącą ziemię z pobojowisk afrykańskich. · Mln. 
n:osc.1 rynku p1 acy. polączone „ po-. red- J' Otrzcbne, . odpow1ccinl'e ich fachuwelbawcm. ~ondr!1.kt?r odbędzie na mm za przyznało 75 proc. zniżkę na przejazd do Kra· 
mctwem zawodmvym wpłynęłoby bez J1rzesz:kole111e. 2 tygodme swoi 01erwszy lote fkowa w dniu 10 października r Il. 
wątpienia już dz,isiaj na zmnd!ejszenile .wie l J. M. ' 
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PROGRAM ROZGŁOśfil ŁóDmEJ to~lianie i1otywai1 ~1iennie · ~I tyii~n Kiło~rnmow r~l~~i 
PONIEDZI!~~KI:n~~ 2~~r!!;nla 1936 r. Coraz mniej pijemy mleka. - Stały spadek spożycia miĘS a. 

6.30-6.33: Sygnał czasu i Pidd „Kiiedy ran· Ch-rakterystyczne dane statystyk ł0-d "'k ~'7' h 
ne wstają zorze". 6.33-6.50: Gimnastyka. 6.50 d i:r., ~ 
- 7·20: Muzyka (~łyty) 7·?0- 7.3o: Pziennik po: Łódź, 21 września. mięsa, w roku 1931, wraz z poglębie-1 dzielnice zachodnie. P rzeciętny pozna-
ranny. 7.30-7.35. Parę informacyJ. 7.35-7.40. ( ) p . . · k · d kl • · B l 
Zapowiedt programu. 7.40--8.00: Muzyka (pły- v owszechne zubożenie najszer- niem się kryzysu, spożycie mięsa spa· 1 ma zJa a 62 g. mięsa roczme, w yc 
ty). 8.00--8.10: Audycja dla szkół. 8.10-11.30: szych warstw ludności w Łodzi - mie- dło do 33 kim. na 1 mieszkańca. W ro- goszczy przypada około 70 kilogramów 
Przerwa. 11,00-11,30 Utwory charakterystycz ście robotniczym. wpłynęło na znaczne ku następnym notujemy nieznaczny 

1 

mięsa rocznie na jednego mieszkańca, 
ne (płyty). 11,30-11,57 Audycja dla szkół: - I • i li • i k h · · · W k 1936 , k d bit• · k · (i ' 
„Przez lądy i morza _ w Egipcie". 11,57_ zmn eiszen e ?SC onsumowanyc wzrost spozyc1a mięsa„ ro_ u zas re or P? 1 m1~sz ancy mezn~, 
12,03 Sygnał czasu z Warszawy. Helnał z Kra- produktów spozywczych. Rzecz cha- przypadało na głowę m1eszkanca 36,4 z ktorych kazdy spozywa około 91 ki· 
kowa. 12,03-12,13 Pogadanka p. t. „Opieka rakterystyczna, że ilość spożywanego kilograma mięsa, zaś w roku 1934 - logramów mięsa rocznie. 
nad dzieckiem" - wygł~si ~oanna Abramowi- w Lodzi chleba, mięsa i mleka zmnlei· 34,3 kilograma. Pod względem spoży- Niemniej smutna jest statystyka spo-
czówna. 12,13-12,23 Dz1enmk południowy. - • · I k 'd ki . d · · Łódź · · t t t · · I k Ł d' · D · J · t 
12 23-l3 10 Muzyka (p!yty). 1310-13 15 Chwil sza się mema z az ym ro em 1 prze c1a mięsa · zaJmUJe w s a ys yce zyc1a m e a w o z1. wie an n e y 
k; gosp~darstwa domowego. 13:15--15:21 Przer stawia smutny obraz nędzy naszego ogólnej jedno z ostatnich miejsc. Niższe I przeprowadzone w naszy m mieście wy 
wa. 15,27-15,30. Łódzkie. wiadomości giełdowe. miasta. cyfry spożycia posiada jedynie Wilno, kazaty, że w roku 1929 wypadało prze-
15,30-1~.45 WiadoTości gospoda~cze. 1~.45- -- W okresie dobrej koniunktury, w w którem przypada około 27 klg. mięsa ciętnie 26 litrów mleka rocznie na gło· 
16.00 „Nie rób tego ~ opow1adame MarJI Do- . k 1929 k 'd . k . . ł • · d · k · ·a k · W 1933 k k 
manieckiei dla dzieci (ze Lwowa). 16.00-16.45 I o u az y m1esz amec spozywa roczme na 1e nego m1esz anca. wę m1..,sz anca. . ro u ryzyso-
Koncert w wykonaniu Orkiestry filharmonii przeciętnie rocznie 38,3 kilogramy Natomiast wielce „mięsożerne" są wym, ilość spożywanego w Łodzi mle-
Warszawskiel pod dyr. Józefa Ozimińskiego z ka spadła do 17 litrów rocznie na gfo-

~~e~~;f~k~o~f;:;t o~f:~r>~zf~i~~11,o~o~~~~~: ll' łuz• szych urlopu' w zdrowotnych węŁludnd ?śc.i. • d . d • i 80.000 ki ka Aleksandra Piskora. , • o ziame ZJa a1ą z1enn e • 
17,00-17,50 Koncert solistów. Wykonawcy: - . ru · , logramów chleba, co stanowi ponad 3 

Zbigniew Grzybowski ,(fortepian), Zl)fia domagają się pracownicy kanalizacy. l"ni, pracui"ący miliony kilogramów chleba rocznie. 
Ad~mska (wiolonczela) I fugenJusz Mal I Cyfry te nie są pełne, albowiem doty-
(śp1ew). w kanałach mieiskieh ~ . . . k 

I1,50-18,00 Odczyt o Macierzy Szkolne! w , . . . . . . • , , czą wy1ączme pieczywa wypie anego 
Gdańsku lodź, 21 wrzesma. 1 ze pracowrucy kanabzacy1n1, zmuszeni w Łodzi a nie obejmują i.:hleba wwożo-

18,00-18,10 ·Roz~owa z radiosłuchacz~mi (k) -:- Praco~icy kanaliz.acYJ:i:i, ~a- do stałego ~rze,bywania w dusznych i nego. ' 
przeprowadzi Dyr .. Bohdan Pawłowicz. trudmeru w stac11 oczys·zczama sc1ekow pełnych wyz1ewow kanałach, często za- Do czasu skasowania podatku miej-

18,10-18,15 O wszystk1em potroszku. pod Lublinkiem przy konserwacji kana- ' padają na zdrowiu i dlalef!o należy im się k' · d ~ · lk h 1 1815--18 35 Utwory skrzypcowe (p!yty) ł. . . k" h b' h d . ł ' dł . d d 5 i ego o spozyc1a a o o u, prowa-
18:35-18:50 Koncert reklamowy. · ow ~ie1s;. 1~ • o;az. w. mrac wy zi~ u uzs~y ? p~czynek. z rowotny. dzona by la w Łodzi odpowiednia staty-
18,50-19,00 Pogadanka aktualna. kan,al~zaci1 1 wo~oi;tą.$!ow -y; charakt~1ze j .Jezeh zas cho1z1 o kwe.st1ę płac, to , styka. Wynika z niej, że w roku. 1922 
19.00-20,00 !'Z róż~ych ~tron" - koncert w woznych - podJęh eneri!lczną akcJę o zWtą.zek do~~ga się, aby dla st~re.go per . każdy łodzianin wypijał przeciętnie 

wy~onamu Matei Or~1estry P. R. pod d_Yr. poprawę swef!o byiu. ! so.nelu ustahc wyższą kategorię płac, a . , 
Zdz1sł~wa . . Górzyńskiego z udziałem Anieli Związek zawodowy „Praca''• w kitó·, dotychczasowe płace stosować je.dynie 3,05 htrow czystego, 100-pr~ce~towego 
s.zlem~ńsk1e1 (sopran) (z wystawy Ra- rym pracownicy są zrzeszeni, wystą:pił wobec pracowników nowozaangażowa· alkoholu. W roku 1933 spozyc1e alko-

20,0~~jJ· Audycja żołnierska. d'o ·wydziału kanalizacji i wodociągów z: nych. _ W sprawie tej odbędzie się w holu wzrosło n,lemal ~o 4 litr?w. r?cznie 
20.30-20,45 „Katorga aleksandrowska" - (wra żądaniem wprowadzenia 4-tygodniowycb zarządzie miejskim konferencja, od wy- na głowę m1eszlrnnca. . P?źmeJszych 

żenia z Sy~erii~ mir. Mieczysław Lepecki. urlopów pracowniczych i wyrównania niku tórej związki uzależniają swe dal- danych na temat spozyc1a alkoholu 
20.45-20.55: Dz1enn1k wieczorny. płac. , sze stanowisko. brak. 
20.55-21.00: Pogadanka aktualna. ż d ' . k t . I Obl'c o o ó ni'ez' . Łód, spo 
21.00-22,00 Gustaw Mahler: IV Symfonia G- ą arue swe ZIWląze mo ywu1e tern, I . I z n r - w ' ze z. : 

dur w wykonaniu Orkiestry Symfoniczne! zywa dziennie fo wagonów mąki, czyli 
P. R. pod dyr, Grzegorza Fitelberga. Solo ,..,, 01nn9 .: lfł1' ~o ~o n a ~ „iflł lu 4 61:J A' I.. 150.000 kilograrppw • 
sopranowe odśpiewa Wanda Łozińska. ...,, •w "1Ńff - :.FJ:w1 ihta'll!fl 

n .00- 22 10: Wiadomości sportowe ogólne. 
22.10- 22.15: Wiadomości sportowe lokalne 
22,15-23,00 „Gre-gre, gregoły - poszły żakt 

do szkoły" - Audycja muzyczna Stanisła
wa Wasilewskiego, ilustrowana autentycz
nymi piosenk;tmi żaków staropolskich. Re
żyseria Stanisława Roy'a (z Poznania). 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20.110 ANOLJA (Nat. Progr.) Koncert Wagne· 

rowskl z Queens - Halu. 
20,40 MEDIOLAN. „Mazemarello" - operetka 

Leonlego. RZYM. Koncert solistów. 
20,30 WIEŻA EIFLA. Koncert symf. 
20.45 BRUKSELA FRANC. „Miasto Santa Cruz" 

- słuchowisko Janiny Morawskiej. 

gmach będzie wykończony w końcu bieżącego m ies iąca O 'ś k• „ h 
Łódź, 21 września. odczuwała brak dostatecznej liczby sal I Zł W IOBC ~ 

(v) W końcu b i eż;:\cego miesiąca od szkolnych i dzieci z Batut zmuszone , ADRIA: - „Zapomniane twar~e". 
dany zostanie do użytku miejski gmach , były udawać się do szkól nieraz bar~ !CCAAPSIINTOOL: .- „MZałłyt włLordT.b Ld „ 

k I ł ll'I ki i.;, „ . b' ' ;r,,, dl • i. ~ d . . . łt I • - " o o O$Y ri; ąc . 
sz o oy, przy u • mac ew11,;Za 1 z 1egu , ~LO o eg1ycu o m1e1sca ic zamiesz- ' CORSO: _ „śmiertelny skok". 
Olsztyńskiej. , . , jJtania. \EUROPA: ~ „Syn admirała". 

Gmach ten zawiera ponad dwadzfe- i W najbliższym czasie oddany zosta- GRAND-KINO: - „~rędowata". „ 
Ścl bs r h I k I eh I · , ;0 • d · 4.k d . · h ·METRO: - „Zapc>m01ane twarze , 

a o ze nyc sa sz o ny . . me rown,,vz o uzy ~ u uzy gmac , MIRAZ· D · , · Jk' · d „ 
D · k' dd · · k ł d ' r I p ł d · . · I . - „ z1en wie 1e1 przygo y . 

z1ę I o amu nowe] sz o Y o u- 1 P zy u. <>u moweJ Nr. 8, p rzebudo- . PALACE: - „Nie zapomnii o mnie". 
żytku - poprawi sie znacznie sytua- : wywainy również na potrzeby szkolnic- ' PRZEDWIOśNIE: - „Ostatnie dni Pompei". 
cja w szkolnictwie na Bałutach. \ twa m1ejskiego. · I RAKIET ;4-= - „Burł~k ..z nad Wołgi", 

Dziieilnica ta najbardziej dotychczas l RIAL TO. - „Carewicz · •, „ 

.... 

fi.Ił n drze j Ż a ń s fl i \\ Julia, miast obok niego, t.siadla znowu I Okna były małe i zaslomt;te szarymi 
wtyle. firankami tak, że panował tam p6imrnk, 

I ( h P 
·1erW5 la ml• ł 0 5' (' r.ddłni~~~ąd ~a~ . ie·chać? - zapyta1r 1 nie~~Uij~~n~;r prawdziwvm muzeum 

. - Do brzezansktego lasu! , łc.\\'ieckim. 

, fer S~~~aw~~~~~it~d~ht~~~o, że szo- wq~~c;0$łf~fedI!~~~~~ły W~~~~I~~~a~\6r7-
207) M ---;- Slucham pani~ hrab~nę! . 1 łv r,ablotki z egzotycznymi ptakami i 

" Powieśf spółczesna ii"' Siied:ząc pr~y ~:erowmcy ziac1ska~ ' rza·dką zwjerzyną, a nad nimi :;zernity 
zęby z uk.ryteJ pasJ1. ! się rnłożyste rogi kapita!nvch jeleni i 

D.anuta Kresiflska, eksredj11n'~a w mir 1 wał jesz.cze tej zachęty. . Zau~azyit, że Julia traktuje go jak • ł:Jsi. 
~::J~keow:!~~atnym Jana Zarysn zosła•e l Kiedy hrabi·na otwo:zyta , ~o'Yll paJac.a I to ~z?iurzylo ?O do ,głębi. . I Umeblowanie tej izby nie by i u zbyt 

Nie mogąc znaleźć pracy _ mając na o·czy srebr?': mgła sm~ł'a .się po s,c1erms- j Nl'e 1!16w.i! ?e~ak ~ic„ . . Raz. tyl1ko Je- , bo~a te. Prosty dębowy stót, kilka zydli, 
utrzymaniu ojca _ przyjmuje pomoc Zary· kadh, a. ks1ęzyc stal się )asno-seledyno-

1 

den o~eJrzał SI~ 1 spo.}rzeme Jt:?O spo•t- . szesląg, przykryty skórą białego nie-
sza. . . . wy: świtało. , . kalo .się z prawre oboJętinem spoJrzeniem · dź\\- ;edzia - oto i wszyst1rn. 

D.ow1adu!e s ię o tern ~ar.zec~ony. Da- - Wracajmy„.„ Ni~ ~ądzmy szalem! lhrab~y. . I Staszek zatrzymał się u progu. 
nuśk1, St~mslaw Reczyńsk1 i me wierząc - ocknP·fa się ze swoJeJ ekstazy. . W1e·chah w lais I:)ó' k k . .d 1 • "}' 
w platomczność tego stosunku. zrywa . v . . , . • . B . . . · . 1mro PO OJU, Wl O,{ meznany.,. 
z nią. Porechah w Jasny sw1t ~dłuz z1elo- 1 rzezank1, w1.elkre gospodrarstwo leś fi.Jl; a.dych ptaków, zapach skór dzikich 

Kresińska po wielu przygodach poznaje [tych j. złocistych pól. n~, było dumą OJCa hrab1ny Julii, któryl' zw:c;ząt, wywarty na nim o:;obliwc wra-
taiemnicze~o. dżentelmena, K~ro)a Or?icza, Na wschodiz1ie . zakwiltnął nagle ogród rneraz tu polowal na sarny i hsy. 1 żen'e. · 
któ

5
ryt -:- 1cięz~ cho;yk.- żenti 

1
sie z nfią. c..-zerwonych róż. I W samym niileledwi1e seficu kniei wy I -- Zamknij za sobą drzw• ! - puy-

ams aw "'eczyns 1 zos a e szo erem J k" taJk b d d ś · budował pawilon'lk śl' sik' d 'k d · d dk b 
u Julii hr. Grotomirskiei. Między szoferem ~ IS p • ~ u. ZOIIliY. pr~e. w_cze me, r I m~ LW . I, O ą ~e " W(.lłaty go O porzą U SlOWcl hra iny. 
i hrabiną zawiązuje się płomienny romans. zaćw1·erkat r.adośme - J1ak1es rn:~la za I· az - pr.zedewsizystlnem z,imą - lubiał I Spojrzał na nią uważnie. 

pa·chnia1ty od strony lasu. A auto Jechało zaglądać. 1. . . . . 
Resztę słów pożarły usta Sta1szka-: powoli, wi.oziąc tych dwoje szćzęśH- ! PawHoni:k ten po śmierici hrabiego ·ł Ju.ia . k~zuciła. z l sie1:Jie Je~~v:abd~ 

a z niemi razem jej wargi. wych w stronę Grzymanowiic. J stał pusty, nilkt bow1em do niego nie ' P as~cz, Ja i.ego uzywa .a w ~~"~!c J~z ~ 
- Nareszcie - pomyślaJta z ulgą. Talka byla pierwsza noc, jaką spędzili , Z'aglądal, nawet leśnriczy, obchodzącyl 1 _s~_ra k~t? Ja~~a. prawii d~_ew-:zęc:,i j 

I r:ami1ona jej rozprężyły się w uczuciu I raziem hrabina Ju]ja-Ludwika Groto-
1
! tamtejszy rewir. k~~1 ies d1Ób sur'elkce, poz a'\ t ·~nbf .ws.ze: 

najsłodszej rozkoszy. mi'rska i szofer, syn kowala wiejskiego, . Kluc:zie z,najdowailly się w pałacu w , 1'"''1 oz · Y. 0 na ręce ,eJ . "SZLZa 
Promień księżyca pl"Z'edarł si'ę przez Strunistaw Reczyński. Po niej przyszły I Grzymanowicach. Leśniczy zgłaszał siię j ta złota , perlami wysadz~na bransole~. 

zwały c~mur, oświecając twarze tych inme, jesi~cze gorętsze i. bardziej. bezpa- po ni7 dwa ~a~.Y na ro'k, porządkował do ~ T- -- Czemu t~k. na mme. P~tr;v.~z · „. 
dwoJga 1 ekstaty;cZ1IJJe, mglą zasnute mi'ęt:ne mż ta. Żadna jednak nie była mek 1 odnosił Je spowrotem. lCz rr podobam c1 się? - za1)Yt,•ł„ ... 1cho. 
trenice. tak prę'kna, ja'k ooa: właśnie dlatego, że Do teg-0 pawilonu podjechać kazała . rnos j~j brzmiał znów słodk:) i !ago-

Fog·rążyli ~i~ w. nri~pami'ęd, niby ko- byilla pierwsza. teraz szof.erowi młoda dzied!zicz:ka. _ I dnie. Znow by ta to ta s.ama ~~?1eta któ-
ralowy ~aszymilk ~1śrn1ę.t3'." w srebrną wo . Kiedy zinaleźli się na miejscu, hrab.i- . rą w nocy bra~ w swoJe obJe-•_a'. 
dę studni.. I utonęli w meJ. Rozdział sto trzynasty. na wysiadła z auta ii wydob wsz klucz I --- Ach, Julio! - za·czął olsmr,ny -

Znów pr01J11ień księżyca przedarł się Kiedy dnia na·stępnego rano Staszek' otwaTła drzwi. Y Y 'I dlaczego o to pytasz?.„ C·~v nie wiesz, 
prz.~z chmury - z:nó'Y . obudził się w spoj~zal w twarz wsiadającej do a~ta 1 

_ Prosz wer ć 1 _ ż~ podobasz mi się, jak nikt 1nny w świe 
Ju1J1 błysk przy tomnos c1. hrabiny serce zamarło mu z przeraze- zwróchla się ęcLo S~ k~zem ze mną. ·,cie? 

- Ach, jak dobrze!„„ I czemu czeka nia: znów było to chmurne, zamknięte w p r h l . ase: a . Siadła na szeslągu skinęła na 
łam na to s~cz ęści1e tak długo? sob ie oblicze kogoś zupetnde obcego. ?s, nc a Ją. niego: 

Jakgdyby chcąc wynagrodz.ić sobie - Czyżby to była ta sama kobieta, ~Jen byta P?dłużfla, ozdobiona ro- · _ Usiądź obok• mnie' 
tę zwlokę, z podwójną pasją wchłaniała która k ilka go dz i.n temu tulita siy do mnie gam1 . rog.aczy I Jeleni i wypchanemi glQ-1 Momentaln ie z.nałazi się przy niej, 
w siebie rozkosz rozpłomienion e j mi- tak gorąco?.„. Czyżby oprzytom:niaw- ;"·a!TI! ~z1ków, groźnych lid.W.e t tern po a spojrzenia j.ego zatonęły w jej źreni-
nuty. . szy, znów poginiewała siię na mnie? - s1111erc-1. '! cach. 

- Ca~uj . jeszcze! - szeptała ni·e- zatrwożył stę. _ . _ , · _Hrabina nacisnęła klamkę drzwi, pro-1 
przytomme, Jalkgdyby Sta!Szek potrzebo U:ważalł to u bairdlz:o. zlY. znak, te wadzących do izby. (Dalszy clą2 Jutro). 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE~CI. lz.ow~ny sob.0 w_tór za~orodowanego w taje;111niczy 1Wentzel i posyła wślad za uciekającym zaproszonych gości..„ Jeżel.i on uciekł-
, Karci Hal win, jeden z najbogatszych poten- . spotsob RosJ~bn1na, dktor~go podsun~ł Hł!lw1n, aby I trzecią kulkę. a to już chyba Jti,e ule galo żadnej wąt-tatow przemysłowych w Polsce znalazł pewne-1 w en s~oso wy. obyc dawne taJemn1ce Arbu- . . . . . I „ , . . . • go dnia na swym biurku tajemniczy list oastę- zowa. Ziętek stoi teraz pod zarzutem zamordo-1 Ale w1ęceJ JUZ me strzela, bo na phwosc1 - w takim razie mozna było 

pującej treści: ' w~ia Ar~uzowa,. a ponieważ wszystko. pr~ema: Idole sto,i kilku zaalarmowanych strzała- sprawdzić kto znikł z zebranego na sali 
- „Uprzedzam pana po raz ostatni: _ prze- ; 1:i P:hi:ci:koh nHeju! wobec tego musi nnlczec ml gości. „Mścicilel" jednym, wtadczym towarzystwa. W obecności więc Iial-

stań pan d_ręc~y~ i_wyzyskh~',lć robotników, kló-1 a a J~c . . ~ vnna. . . . . 1 m<łchnięciem ręki rozpycha kilku dżen- wiil1.a sprawdzano po kolei wszystkie za 
r~y zdrowie .i zyc.1~ stracili pr~y. maszynach, Jednoczesnie Z~ęte~ d?y;iadu1e się, ze w no-, telmenów i służących. W następnej se- proszenia wywołując głośno wszystkie az;eby pan miał miliony, kochanki i luksus. Ale cy napadł na Jadzkę 1ak1s barczysty drab, któ- I . . . . . „ ' , 
krzywda mści się!„„ Niech Ran o tern pa!Dię- ~Y. ż_ąda~ od niej. wydania medali~nu. Jadźka. wy-) kun~z1:e . .ruz wyy.raliil wielką ~zybę w I n.azw1~ka. Ilośc zapros~nych zgadz~la 
tal ... Ostrzegam po raz ostatni! ... Mścic Ie l !Jasnia, ze medalion ten stanowi Jedyną pamiątkę lokrne l Jest w ciemnym ogrodz1e, okala-ls1ę z lnczbą osób na sal11. Wsz-yscy więc 
I u d z kic h k r z y w d". !po jej .koc~anej matce .. Zięte~ zastanawi.a się ,jącym park... byli obeoni„„ 

Halwin jest wściekły, tymbardziej, że w I nad taJemnicą tego medaionu i na wszelki ~-1 Komisarz Wentze'1 wybkgl za nim - Oj.a;b'li wiedzą co to wszystko O!tliltnim miesiącu otrzymuje już po raz drugi padek ukryv1a go pod podłogą. Pewnego dnia j D . . . ' k k . W l ...t1 tego rodzaju list z pogróżkami. Wzywa więc \Jadźka poznaje na ulicy swego napastnika. Jest wa razy }eszcze. m1·~nęła mu przed iznac~y.„. - rze l omriSiarZ entz.e uO 
do siebie znanego awanturnika spod ciemnej !to Rudziak. /Oczyma czarna, taJemmcz.a pJstac, raz, wywvadiowcy Żmurka, swego naJzdol
gw~azdy, Piotra Rudziaka,_ i p~zyr~eka mu ~i~ć . Jednym z dyre~toró'Y w labryc~ ~alw~a. pod parkanem, po.tern gdzieś ta,m między I ni1ejszego pomocruika. - Przecie nikt we 
t:ysięcy złotych za wykrycie ta1emmczego „Msci-jie~t Wł.adysław W1~hron, który pota1emnie. łlir- 'c...iemneml drzewami ale strzały jego ni,e !mnie ni'e wmówi że tu były jakieś 
ctela". I tu1e z zoną oraz corką swego szefa. Między d .1 • · d ' 'k "k d h ! Któ d ' t k'· · 11K ~ • 

W . h ·1· t . . . d . ń b' matką a cćrką dochodzi z teńo powodu do wza- 'o TIJOS 1Y pozą anego s ULI u. I UC y..... rę y w a mn razie „m~CIJ.-pewnei c wi i o w1era1ą się rzwi „a 1- . . . „ „ 
1 

W" h • 'l' · · t · c· l" dl? W · ·k' ób Ó ł netu Halwina i na progu staje dawny jego ro- !Cmne1 rywahzac11. IC er wy1 przeraz 1w1e, wta r I ie wsze . ... Ja 1 spos m g 
b?tni~, Stanisław. Ziętek. ~1iędz:r Halwin~m a I Pewnej soboty Hal~.in urządził bal w swym strzą~ał ostatnie liście z drz.ew .. „ . .

1

. w ·hoiidzić i wychodzić niie~p·ost~~żon~? 
Ziętkiem dochodzi do ostre) wymiany zdan. : pałacu. Podczas ko.laCJI ~.ezwan~ go do telefo-1 KJ1ku panów z latarkami przysz'lo z Żmurek wzrus·zył ram1onam1 1 dwie z· t k t . . d d . k ·nu. I oto w pewneJ chwth Halwtn ku swemu T~- . . s· 'b . I I b k' b d . • • „ 1 ę ~ po eJ ~ozm~wie _wraca 0 ,omu Jt przerażeniu zauważył na biurku nowy list 0 4 ta-: pomocą ~um1sarzow1. 1YZ a przym.osia ,gę O te ruz y przec1ę1y mu CZ010. 
pi1any 1 z:iczyna ~tę zW1erza~ przed Jadzką, m o- )emniczego „Mściciela". 'i nawet reflektm, . którym oświetlono! Bal, oczywiiście, przerwano. Pod'-dą, urodziwą słuzącą, z ktorą łączy go głębsze k Al k' · · d • · · h · Ś · ź · · uczucie, że. Halwin przy pomocy intryg i szanta- Stru~hlał.„ ~ niektórych mii:jscach atra-

1 
~ar · e poszu rwama n~e a1y JUZ oc ~'Cenr .szampanem go c1e otrZ:e w~eh 

żów uczynił zeń bezwolne narzędzie w swych ment Jeszcze nie wysechł należycie.„ To zna- , za:inego rezultatu. w ciągu JedneJ sie'kundy. Gdy tylko po.. 
rę.kach ! teraz zmus~a ~o. ~o zamordowania j czy_ło, że „Mścici~I·~ bl'.ł tu pr~e~ chwilą, że jest l „Mściciel" zinllkl tak samo tajemniczo licia odistąpilio od drzwi„ wszyscy rzu\:Hi 
mieszkaJcego pod nim .nieJakiego Aleksandrł!lw 1ego pałac~, wsrod 1cgo gosci:„ li&.k się zjawił... silę na swe okrycia by czympr dizej opu Arbuzowa. Podczas te1 rozmowy przychodzi Wezwał W1ęc pr~ede wszystkim starego loka· 1 W Ó .1. · „ • ' Ó ę • · Ai}>uzow i z8:prasza Z_iętka, jak to czynił co wie-\ ja, Antoniego, i wziął go na spytki. szysc~ . 'Yr Cl ~ z pow~·ofom do 1sc1c ten p_a1.a~, ~ kt rym ś~ad tasem~ 
czor, na part1ę sza.c~ow. ! Służący zeznał tajemniczo, że kiedy usłyszał . P.atacu. Ktos JUZ wezwał w m1ędzycza- czego „Msc1c11ela znac~yl Silę na scho-
. w pewn.e1 chw1h P?~ wpływem alkoh?lu i dzwonek aparatu telefonicznego, przez korytarz I s1e karetkę pogotowia. Obecny na sali I dach C'Ze·rwoną plamą„. 

Ziętek traci przytomnosc .. G1 ~Y oprzyto~m~ł, · przemknął cień jakiegoś mężczyzny„. I doktór Stajieński zaopi1ekowat się przede Po god'Zinie pafac Iialwi111a przycrem 
skonstatował ku swemu wie kiemu przerazeniu, I Hal win zadzwonił więc niezwłocznie 1>0 komi- l tk' · · k A · · l b · · · · k 
że 1?1~zy 1nim1 l.eży mkart~k tr:uz;:;-:· W ~el, sarza Wentzla, cieszącego się w policji opinją ! Swtszys d 17.m c11ęz. o rtannym d bn~oo~mk. ~, Jat '. na .1era!ą~ JeSZlCZ.e W!Ję sriej grozy chw1 .i roz eg się trzas , Ja g y y os zamy a 1 jednego z n::ijlepszych wywiadowców wprowa- . w1er 'ZL1 powaz.ny s an, po \J me Ja I a]'emmczoSCl' .... 
d
1
.rkzW1z·· Kkto gol zęłmortdował?d. „. tNa. nocnyum sto- i dził go ukradkiem do swego gabinetu' i opowie-jlekarz pogotowia i nakazał natychmiia- W'ilChroń opuścH pałaic jeden z piierw-i u ięte zna az nu es z a no acJą: - „ prze- J d · ł 'ł ł b' · t · · · d · I h B • „,.,. ,. · dzić Ziętka - niech pilnuje medali?nu!".„ Zię- I zia mu szcze.go ewo co zasz o w ga mecie. s owe przewn:ezreme . •o szpłfa a. . szyc . . Y1 Wh~Oczme o~romme zidiener-
tek nie rozumie co to znaczy, lecz nie ma czasu I Nagle komisarz Wentzel syknał: Ale Anton:r byt Jedynym czlow1e- wowany, gdtyz co chwrlę przykładał 
n~ z~stanawi:inie si~, . za~iadamia wię~ tel.efo- - Z~aś pan świ~tlo!... Szvbkol„. • kiem, który wiidzia'l odsłoniętą twarz ' drżącą rękę do ro2paLonego czo·fa. Ulb-
niczn1e Halwina o sm1erci. Arbuzow11: 1.uc~eka Ha!wm z~rwał Się Jak . oparzo~v. Po se- .Mścictela". ca wyglądała J'a•kgdyb rze dł .. 
przerażony do swego pokOJU. Przerazenie 1ego I kundz1e gabmct tonął w c1emnośc1acb. • o . , ' . y p sz~ I po nreJ 
wzrosło, gdy po kilku dniach ujrzał żywego Ar- I Komisarz chwycił Jego reke i orzyclągnął . n Je.den. mógł ~era~ z całą P~":'n9s- ' hurag~n: Wvc'her ~· p~eciągle, po-
buzowa„. Okazafo się, że byt to ucharaktery- go ku solJie za balkonową kotare. C'lą pow1edz11eć kim Jest „Msc1c1el ' ... 1 dzwamaJąc szybkami latam. 

Rozdzioł '14 On ]eden - jedyny!. .. To też nic dziwne\ Na rogu stała samotna faiksówl{a. 

(JR fl 
gio, że komirsarz Wentzel rzucił się na- Wichroń zamierzaJ już otworzyć drz~ 

O _, O .-. tychmiast na nieg-0 i zapytał: lcz'ki, by wejść do wnętrza, gdiy nag1'e po-
•tv '@.Jl' - Wi.dziat pan „Mścidela"?.„. Po- 1 czuł na swym ramDeniu czyjąś dltoń. 

- Ktoś szedł korytarzem .. „ - szep - Ręce do góry!... wiedz pan!... Jedno s:tiowol..„ Widział I OdwrócN &irę sziybko. Za nJim stal 
ną:! komisarz Wentzel. - Obserwowa- Sn·op światta pada na czarną postać.igo pan?... 1komilsarz Wentzel. 
łem z ukrycia„. Wied.IZ!iałem, że tu przyj stojącą jeszcze przy drzwiach. Komi-I Antoni otworzył na chwilę przerażo-1 - Bardizo pana prz,epraszam.„ _ 
dzie.„. Teraz już się nam nie wymkn~e. sarz Wentzel już jest przy ni1ej. Tajemni/ne oczy, w których czaHy się iskry rzekł komi1sarz - O i1re s~ę ni1e mylę, 
a gdyby się nawet wymknął, zobaczy go cza postać błyskawicznie odskakuje w j obłędu i odparł ledwo dosłyszalnym j' rozm.awiam w tej chwi!li z pa1nem Pie-
pańskł lo'kaj .. „ Ukryłem go umyślnie w bok i pada strz<łl. Komisarz nachylił się szeptem: kucki'tn, prawda? · 
tym celu na korytarzu.„ Pssst..„ „Mści- raptowni'e i tytko dzięki temu nie do- - Ta.k .... Wi„„ ~zła .. „ ?'em„.. - j . -:- Pan się myli„. A Kiim pan właśc~ 
ciel" idzie... stał kulą w teb. Pada drugi strziat, ale - W~ęc kto to Jest?.„ Powiedz!... · wlle }e5t?„. 

Iialwin drżał z niecierpliwośoi. Swia , .Mściciel" jest już na korytarzu. Ale Antoni nie mógł już wydobyć sł10 j - Przepraszam„. Zapomniałem silę 
domość że za chwilę może się spotkać - Trzymać go! - krzylmąl histe- wa„. Glow.a mu opadła na ramiię.„ Le- · przedstawić„. Komisarz Wentzel„ .• 
oko w ~ko z „Mścicielem", działała nań rycznym głosem Iialwiln, wybiegając z k8;rz. f)r~yloży! ucho do jego odstonię-1 - Wiichroń zblaidt. 
pi.orunująco„„ oo chwilę ocierał zimny ukrycia. teJ p1•ersii.. - Czego pan komisarz właściwń'e 
pot z czoła .. „. Za chwilę prz,ekona się Na diole gra muzyka. Na drole tańczą. .-:- ŻyJe _Jeszcze?! - zapytał nrespo- chce ode mnie? ... Ja 111iie mam nic wspól-
kim jest ów tajemni,czy „Mściciel"... \Na dole panuje wielki gwar. Nikt nie komie komisarz Wentzel. '. nego z tymi dziwaczniyrnr zajściami w 

s;zyż?Y to byl . napra.wdę Pi:k~c:k~? 1 styszał strzałów ani krzyków. Tylko Le~.arz .nie dawa~ w pierws~ej chwili 1 pałacu ~alwina„. . . 
Któz to Jest w takim raZ!'e? ... Jezeh P1e Antoni wybiega ze swe~ ukrycia odpow1edza. Wr~szcbe wyrz.ekL ! - N11e przypusizczaJ~em anlil przez chwi 
kucki, to znaczy - mężczyzna!.„. A ko- wprost na czarną uci.ekającą postać.„ . - Tak„ .. ŻyJe„„ .Musimy go niatych- .Ję, że może być inaczej, ale chodlzito mi 
misarz zapewnrat, że lilst pisala kobjeta! _ Trzymać g~! _ powtarza Hal- ml!a.st za~rać dco szp1tal1a.„ Może jeszcze ' ~!ko o ustaleni·e, czy pan stę nazywa 
Więc jak pogódzić jednio z drugim? wim i trnci przytomn10ść. _ Trzymać„. udia go się. uratowa~„. Prekucki.„ 

- „Za chwilę wszystko się wyjaśni go... . - Róbcv~ panowie, wszystko, co le- - Nie .. „ Jestem inżynierem.„ Nazy-
- myślaił łfalwin, ~tarając się nie drgnąćjl Rękoma czepia się framugi drzwi zy w waszeJ. m?c_y„ .. - odpad ~orni• wam się Wi1chroń„. Zajmuję stanowisko 
za balkonową portierą. i osuwa się bezwładnie na podłogę„. sarz. -:--- Pam1ętaJCDe, że tylko ten }eden d>yrektora w fabryce pana Halwina ... 
. Komi1sarz Wentzel sta1 w~rę~OiJ1Y: Czarna postać biegnie korytarzem.„. c~!·ow1ek. lJ!la teraz taje.mnicę „Mścicie- - A~a ... A c_zy nig?y n~ie używał pan 
Jak posąg. Tylko w ręce, podmesroneJ[za ni'ą komilsarz Wentze·l Dwa razy-la ..... Jez~h uda ':"am się utrzymać ~ pseudonumu „Bilekuckr•'?„. 
d~ wysoiko~ci pi,ersi, trzyma·~ jakiś ~rzed n.aciiska cyngiel.... „Mści~~el" zrtęczniie przy, zyciu, „Mś-01ciiel" będziie schwy-l - Pseudont!mu?„. Hm„„ Możliwe .••• 
m11ot .. Halwm rozpoznał w c1iemniośc1 po- wymiJa strzały„ .. Już jest na schodach„. ta.iny.„„ . . . . Czasem.„. moz~ilwe„. _ 
lyskuJącą lufę. . . . Nagle dopada doń Antonii. Oołemi re Nlesz.czę\S:ne~ lokaJa zm~ślt na no- -:- o„ właśme„. Tylko to chciałem 

Nagle rozległ się ciChy skrzyp drzw1·. koma chce zedrzeć czarn ka tur z ·e 0 SZ<ach do karetki.. Teraz dopfel'lo zwró- stwierdz1ć. _ 
Halwi.nowi serc.e z.amarfio z przerażenia. gloiwy. Udaj'e mu się to brik!g częlci~- cooo u~agę, że me ma Iial'?"i!na. Komi- To ~ek~szy, k:<>misa'rz Wentzel, nie-

- Co, będzie?.„ - · przemlrnęło mu wo. sarz wb.vegft na górę: Zastał Jesz~~ pre- spos~rzezeme na·c1snąl guziczek w kie-
przez mysi. Kaptur ·uch la si· i zdumil(m rze zesa,. lezącego w teJ samej pozyc·J1 przy szem palta. Ztyłu pod l!młn~1erzem jego 

.żatował już, że został w gabinecie. raż;onym ocz,o~ sta·iego J.okai::t ~ka~uje drz~1~ch gabinetu. Doktór Stajeński palta. mignęło światelko elektrycznej 
Trzeba było uciec: „Mś,dcid" nie P<?dda. się prawdziwa twarz Mściciela".„. udz1eb:l m1;1 r~wniież ~ierwsizej pomocy. la:npki. W tej chwili jiaikgdyby z pod zie 
się tak łatwo. Moze OOJŚĆ do wymiany A t . t t • "k Ch ś Okazało SLę, ze Halw.m tylko z,emd1ail. m1 wyrosła nagle spo'kojna, opanowana 
strzałów.... n °~1 za rzepo at rę oma. ce 00 PrzywróCOI110 go szybko dlo przytomnoś postać wywiadowcy żmur'ka. 

A Iialwin ni1e cierpiał strzela.niny ... ~r~y~tą~, lecd .sf?wa utknęły mu w ci. Pierwsze jego pytaniie brzmiało: - Pan będzre łaskaw wejść clio ta.K-
Uważat, że to troszkę n1ebezpieczne .. „ ci j1~ eJ ga[ zie 1• Mś .. 

1 
" ł - Czy „Mścilcilel" został schwy- sówki... Mój towarzysiz pana. odprowa-

Drzwi mzchylają się coraz bardzi'ej. e zcze. rzyma " . crJCLe a z.a po ę tany?„. dzi, gdyż po drodze mo·że pana spotkać 
Słychać. wyr~źnk jakieś ~tąpaiJ1ie. Ktoś 1!~tura. tle rgzle~a się suchy trzask„„ -:- Niestety, nDe.„. - odparł cicho jeszcz·e ja~aś przykra przygoda„. _ 
wchodzi do ciemnego gabinetu. Zamyka en, ,P.0 .e~ ~ugi... . . . koomsar~. rnek1t· kom11sarz, zwiracając s.ię dJo w;... 
z.a sobą drzwi. Za chwilę rozbłyśnie . „Mscicrel .m~ m:oze pozwollić, aby W kilka miinut po tym przybyli we- chronia. 
światło. zył ten, ~to wridział i:go. twarz... zwani z Urzędu. Sledczieg,o wywi1adow- -. To zbytecZllle.„ - odiparl Wk:hrod 

I c-0 wtedy?„. AntollJl szarpną! się. J~k postrzelony cy z ~otoFafem 1 daktyloslropem. Roz- - N~e boję stę żadnej przyk,rej przy,.. 
ttalwi111 drży na samą myśl o tym„. pt.ak„„ Ręce !11~ drętwieJą .... Oczy prze- poczęto się ni?rmaine, żmudne śled~two. gody... · 

Dlaczego k1omisarz Wentzel jeszcze cze_ ls!ama mgla ~m1,ertelna .... Jak dąb zwaHł Przes~ukano Jeszcze raz dokładnie caly Me Żmurek już go podsadzi.Il i we
ka ?„„ Dlaczego nie wyskakuje ze swe- 1 s1ę na. mozaJkową posacj.zkę schodów.„ park 1 wszystkfie przyległe zakamarki. pchnąt lekko do śr.odka. Wlichroń a wan-
go ukrycia, by aresztować tajemnicze- 1Z szyi bryznę.la gorąca struga krwi. Zba_dano dlokładnie wszystkie znalezio- turowar svę jeszcze z wnętrza auta: 
go „Mściciela"?„. j Komisarz Wentzel już jest przy nim, n.e siady. - Czy to z1naczy, że jestem areszto-

Ale komi1sarz stoi nieruchomo. ści- ale „Mściciel" ze zwinnością małpy prze Wreszciie przystąpilOno do naiważ- wany?„. Dlaczego? ... 
skaią·c w ręku rewolwer„„ /skakuje przez poręcz i już jest na dole. niejszej czynności. Do sprawdzienia, czy Dałs . J ł 

- I nagle - błysk latarki groźnv :Rozlega się strzaił. wszyisoy gościie są na sali. Bo jesną by- zy Ciąg U ro 
okrzyk: I - Łapać! - krzvhial konłt%Hf. LO. '11Wfllf K ..M~" b~ ~m w 
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oszust~ia~1handiu Inspekcja pracy wyznaczyła konferencje 
Lódź •. 21 września. z kowalami, kinooperatoramr, ślusarzaml.-Ciy do)dzle do stra)ku 

(k) - W Łodzi ujawnione zostały w w przemyjle dzianym~ 
sseregu wypadków oryginalne oszu- Lódź, 21 września. od trzech tygodni. .Kowale również do-
stwa w handlu rybami. (k) Jak się dowiladujemy, okręgowy magają się umowy zbiorowei. 

Stwierdzono mianowicie, że śnięte inspektor pracy wyznaczył na bieżą- W środę odbędzie sie konferencja z 
ryby, a szczególnie szczupaki posiadają cy tydzień szereg konferencyj, ma- kinooperatoramł, którzy zatadali za• 
zttbarwione skrzela, by wyglądały jak jących na celu zlikwidowanie zatargów warcla umowy mającej wprowadzić 
świeże. Jak się okazało. nieuczciwi w poszczególnych gałęziach orzemy- 100-procentową p-0dwyżke płac dla pra 
handlarze robią to w ten sipos6b, że na słu. cowników kin wszystkich kate2oryj, 
miejscu zakupu towaru od rybaków Na dzień dzisiejszy zwo· I wreszcie na czwartek. dnia 24~go, 
błlą każdą pojedyńczą sztukę pięścią w łana została konferencja ze ślusarzantl, zwołana zostafa konferencja z robotni• 
skrzela, wskutek czego napływa do tokarzami i k<>tlarzami, którzv domaga- kami, zatrudnionymi w fabrykach prze 
skrzel krew, a czerwone zabarwienie ją się - jak wiadomo - zawarcia urno- mySłu dzianego, 
utrzymuje się u ryb mrożonych nawet wy zbiorowej dla drobnvch zakladów, Jak wiv1domo, robotnicv uchwallli, 
po kilku tygodniach. na takich samych warunkach. co w że o ile konferencja ta nie da rezultatu, 

• Oszustwa tego rodzaju władze będą przemyśle metalowym. proklamowany będzie natychmiast strajk 
ścigały z całą surowością. Od wyniku tej konferencH związki w lódzkim przemyśle dzianvm. Zatarg 

"" , zawodowe uzależniają swoje stanowi- powstał, jak wiadomo. wskutek tego. iż Zycl·e PabJ·an1· C sko, zapowiiadaiąc, że o ile postulaty pra przemysłowcy nie chcą uwz~;.Jednić żą-
cownicze nie będą uwz~lednione - pro- dań robotniczych w sprawie ustalenLa 

--o- ldamowany będzie straik. płac na artykuły nieobjęte dotvchcza:so-
BOCIAN NA ULICY. Na wtorek wyznaczona została kon-1 wą umową, ustalenia cennika dla szwal-

u Cenzo.r Marja! .lat ~O,. na pl.acti ~e~erała ferencja z kowalami, strajkującymi już ni i t. d. D111ntowsk1e1Zo pclwiła dZlec1ę płci męsk1e1. Ka· · 

:~;.:r.ę~~~~~~m~~ ~d f ałuene ~an~~otów r~mo~i~il~ w. Wamawle 
dwuletni chłopczyk. Spłoszony koń kopnął dziec- J w Bukareszcie odbędzte stę sensacyjny proces ko tak nies!Ol!ęśliwie, te musiano chłopczyka J 

oclwietć do szpitala Ubezpieczalni Społecznej. Wlłrszawa, 21 września. porę dzięki czujności władz stolecz-
I{RADZIEż. Przed sądem w Bukareszcie odbe- · nych. Obecnie na rozprawe do Buka-

&ieznałll sprawcy z zamkniętej komarki dzie sJ,ę \Vkróh~e rozprawa orzeciwko I resztu wyjedzie w charakterze świad
sktadli dwa ra&0we króliki na szkodę Zajdla fałszerzom banknotów rumuńskich. Jak ków szereg przedstawicieli oolicii war-
Ailama1 zam. przy ul. Warszawskiej Nr. 115. wiadomo, szajkę tych fałszerzv zderna-, szawskiej. 

RtDUTA'' \V PABIANICACH skowała policja warszawska. I Przedstaw!.ą oni sadowi dowody 
tesp

1

Ół arty~t6w dramat_ycmych , Redu~a z Oszuści usitowali puścić w Warsza-

1

! rzeczowe, dotyczące dziatalności ban-
Warsaawy" przyjeżdta do Pabianic. W ponie-1 wie w obieg sfabrykowane orze:r siebie dy fałszerskiej w Warszawie-
dzia~ek, dnia 21•110 b. m. ó godz. 20.30 w kinie banknoty. Zamiat ten udaremniiono w; 

Nr.264 

Porady psychotechniczne 
dla mtodtle!y rz~mieślft icze) 

Lódź, 21 września. 
(v) Poradnia zawodowa Tow. Pa

tronatu nad Młodzieżą Rzemieślniczą 
komumikuje, że obniżone zostały staw· 
kl za korzystanie z poradni psychotecb 
niczneł. 

Dotychczas za badanh pobierana 
była opłata 5 - złotowa. która obecnie 
zredukowana została do zł. 2. 

Badania w poradni psychotechnicz
neJ rozpoczrtą się z dniem 15 wrr"'·! l 
i mł·odzież rzemieślnicza winna zgła
szać się z zaśw !11dczeniami od maj
strów, względnie pracodawców na ul. 
Wólczańską Nr. 17. 

Wstrzymanie ruchu koło· 
wego na ul. Radwańsk :ej 

21 WRZESIE~ 1936 R. 
W dniu dzisiejszym działają rtiepomyślne 

wpływy dla lotnictwa, marynarzy I rolników. 
Wczesny ranek nadaje się do rozpoczynania 
procesów oraz do załatwiania ważnych ~praw 
w urzędach. Począwszy od godz. ll·ei należy 
unikać przedsięwzięć mających związek z elek
trotechniką i górnictwem. Do godz. 13-ei nie 
należy także wdawać się w spekulacje ani za
wierać umów. Od godz. 13-ei do godz. 16-ei 04w1atowem odegraną zoirtanle komedja Ryttne· 

ra p. t. „Wilki w nocy". 

SĘDZIA Ś[l6A ZŁODZIEJA NA Ull[A[H I 
pomyślny obrót wezmą sprawy miłosne, nie iest 
to Jednak odpowiedhia pora do zawierania ZDERZENm SAMOCHODU Z WOZEM. związków małżeńskich. Godz. 17-ta sprzyja ko-Samoch6d prywatny, prowadzony przez Rem· bietom urodzonym w maju i wrześniu i nadaje 

bielińskiego Roberta, zam. w Łodzi przy ulicy Lwów, 21 września. Niezrażony tern sędzia puścił się w · się do nawiązywania stosunków z osobami 
Andrzeja, najechał w Pabianicach na wóz Siko· Dziś rano około godz 10-ej ul. Syk- pościg za złodziejem. l wpływ.owym.i. Następny okres do. godz: . 21-ej 
ry Staniidawa, mies,tkaifoa Łodzi (Naplórkow· t k h d ł d śl d Na uli'cy Legi'ono'w ni'edaleko kolek- zapowiada się gorzej .. Odczuwamy niepokoi ner-skiego Nr. 39). Chłodnica samochodu zoślała S us ą przec O zi sę zia e czy Z • • " 1 wowy i rtlezadowolenie. Należy wystrzegać ~lę 
us'kodzo11a1 zaś kóń ranny w nogę,. Osoby fa- Sambora, któremu znany złodziej, Józef tury. „Nadz1eJa. przyszedl mu. z pomocą i niepotózułnień. z osobami starszymi i unik:tć 
dąc• samochodem doznały lekkiego pokalecze· Gamałyszyn, wyciągnął złote wieczne pewien urzędmk, który strzeltł z rewo!-, osób, do których nie mamy zaufania. Późniei-
nia. pióro. weru w powietrze. W tej chwili nadbiegł sze g~dziny 'Yieczorne przyniosą . przy jemny 

POD KOŁAMI AUT~ Sędzia zorjentował się i usiłował ująć policjant. Zatrzymał on owego urzędni- nastr61, sprzy1aJą pracy umystowe1 oraz arty-'I'tilfs.6wk f..!l t427 najechała ~ pI'zećho· ł d · · h tl ·, k t • d k · t l · ·storn. r-dzące~o l>aw owsldegó Macieja, zam. przy ulicy Z 0 zie1a tJrzy pomocy orzec O I1JOW, a, I?.0 em J.e na . Z?rJen ow~ . się w sy-.. l Dziecko dżiś urodzorte - poważne, o dwol-
Kami~uws~lei Nr. •· Pdpławski dotnlł lekkie· opryszek steroryzował ich iednak i zdo- t1.1.acJ1, puśc1t go l UJąl zlodz1eJa. . jstym charakterze, posiada zdolności w różnych 
go uszkodzenia viała. lał zbiec w stronę ul. Legionów. kierunkach, zmysłowe, ufne we . własne sity • 
•• , ••••lliilllllinml•lll&••••mWl!M•l!lll•A!lllM•m••illmt14EłllłB•Dll•••!:llE!!SUl!!!4•Wlltt•••••MMBl!l-A•••l!l!l!'!l!!!IWmlłMMl!llGi&!§ R&W.łM!ASPQlhQl#;H A * 538 

- Przejazd 2 

tilt;~rilliltilll!L;l~OOr;J 

UWAGA: 

PREMJERA 
rłaiwięks:i:y film diwiękowy p. t. 

Otwarcie sezonu! !il!IOOril~~l!Jt'iJ[il[il~J 

W roli gł. Hermuo Brix (Pogromca Weissmiillera) 
Główna 1 

'ill!J[2]rflr!Jl%UiJl%Jl!11!11!1 
Film wyświetlany poraz i .. szy w Łodzi. Bilety wolnego wejścia nieważne 

' ' ' ' ' < _.. • l rJ' ł._ ', I ,' ... ~· lit \ •~ ,). 4 „ , J. • 

RtfORMA[KIE ZAKfiftHIK _.._ Dokt6r RE I CHER SzczEPIENIA 
L ~·:i~~t! . ...... ...... SPECJALISTA cft"oRóD SKÓRNYCl:l l Dfl0[l·wnjyfteryfy[l00 

:tttane od 1602 roku. ~ łlr „ I WENERYCZNYCH I SEKSUALNYCH 1· p fi l! I rl 
Regul1.1J11 iolądell, chronią ód reurnałyz; l..""&B ni Południowi! 28 ·Tel. 201-93. przeprowadza 
mu. df:!rpleń WĄtroby. nAdrt!lernef otyłok1, Zapisujcie PrzyJniuJe od 8-11 rano I od 5-81 LECZNICA f ł f 12289 artrety:tmu, u.derzeti krwi do gł?wy, uśmłe· swe wiecz. w niedzielę i ~wlęta od 9-tl ! Pl I k 2 e e , rzafą hemoroidy, czyszczą krew 1 przy skłon• niemowlęta I o rkows a 94 
no•ćlach do ohstrukcł! są łagodnym §rod· d 0 - -- • ' .. •••••••••••• 

~~:~e. P:E::~~;~~:=j~°!:~ „Kroplt Mlełtf sz cz E Pl B n I A 1 

LEKARZ · DENTYSTA 

B. NUSBAUHOWA 

SZYJĘ WYKWINTNIE 

przyJmuei od ~ J>' poi. 

Piotrkowska 511J~:2a 
------~----·---

~t B. Hurwl z 
iądać w aptekach I akfa„ _,. PRZECIWDYPTERYTYCZNe I 

Przyjm. od 8_ 11 1 od 5_ 9, dach z „ZAKOtłnlKIEM "· ... uskutecznia T I 15 111 
W niedz. i świeta od 8-1. ~.C' oo-::~::;~CCC.k:"°'-"C<X.r....OOCCOCeoo.AA.> • ..,~(.PRYWATNE e • 

-

0
-----=K~---......,;.;;.;_,;....k"'-"----- ILEczNICA PIOTRKOWSKA 294 LEKARZ • DENTYSTA POGOTOWIE • • i r la~z ~ tel. 122-sg f K 111 k zmERSKA 56 (Bałucki Rynek) ! 

~botoby skórne I wenerycine 
PIOTRKOWSKA 10. BIELIZNĘ MĘSKĄ 

po cenach ba.rdzo niskich. 
Przyjmuję równieź wszelkie 

reperacje 
ul. 6-go Sierpnia 76 

m. 16, Ili p. • u u prz).· przyst, tramw. pabJan. op c I o ws a Całą dobę bez przerwy. ; 
2 razy dziennie przyjm. lekar1e we • ------~- iRMBllliil~m:IDllmlll!!lm•a~ POLOtNICTWO I CłJOROBY wszystkich specjalnośc ach. ł>OWl{óCILA PRZYCHODNIA "' , . ;,_ KOBIECE. OABINET DENTY$TYCZNY ODANSł<A 37, teL 232-~!5 ..,,. • .._ 

PIOTRKOWSKA 99, tel· 213-66· od 11 rano do 8 wfe~z PtzyJmu!e Cd 9-3-el. WEllEROLOGICZNA W!IJWIEnAulE przyjmuje codz. od 10-12 i 5-8 wiecz PORADA 3 ZL. od 4 - 7-el w Leczmcy, Leczenie chor. weneryc:tn. i skórnych. " 
PIOTRKOWSKA 29L tel. 122·89. ZAWADZKA 1 i~~~~f RYJUNKOW 

Poradnia Wenerologiczna Dr. ŁAGUNOWSKI Doktor TREPMAN ·cz)nna od 9 rano do 9 wlecz. ~!~~~~~~~e~t~~=h ~, 
P!ołrkQWSka 45, t el. 147-44 spec!alista chorób wenerycznych. sek' specJalisfa chorób wenerycżn1cb, PORADA a ZlOTE. ~~HIHEG~cH 
Lecz. cbor. skórnych I seksualnych. sualnycb I skórnych. skórllycb. moczoptclowycb zaKfadklirz4elaamowyeh "• 

Czrn.na od 9 rano <!o 9 wlecz. !Gabinet Roem~1;110- I śwlatłulccz.niczy) Zawadzka 6 !e8~ 12 o b d •k Pl\bK lł·BORKEMHAGEM P1ob·kowska. łCob1eta lok. od 12~1 1 od !5-7 PIOTRKOWSl<.4 iO. Teletórt l81·8S. „ „. r u \VI 1021. PORADA 3 ZL. Od s-10.1~2.ao I &-11 w. w łw. 10-1. od 8-11. od t-4 I od 6-8 wlecz. • ,....._____ .... _....... - iiJ.. 

. DR. Men. E D E BKKERTD-f .HENRYKOWSKI Ch POWROCIL MEBLE lakierowane dzieclhne, ku-M. GLAZ R r . oroby skórne c~en~e i kor~tarze. Ceny l'Ji>kie. s. 
H . SKóRN'° I WENF.R\'CZNE • • s J •. t h 6b k6 ... i weneryczne I Dzteciarski, P10trkowska 16. w pod· C OROłH' L • • ó pec a 1s a c or s rnycn, , wórzu „ 0 w r ó c i ł POWR Cit, wenel'y-czn91ch I śek•ualnych N t 7 ~~::-:· ==----:~-----

zachodn"la t:.4 tnl 15c.hg Cl10R. WENERY~ZN.E i SK<'.>RNE. tRAUQUTTA 9 tel 262•98, ft wro tel. 128-07 GARNITURY najelegantsze szyję po U ' Ci. J 't p1zeprówadz1ł ste na ut. ' • . . 40 zł. Dyplomowany zakład krawiec• przyjmuje od IZ--2 i od 7-8.30 wlecz. PIERACKIEGO S (Ewangelicka). ·)d 8 .-. ll·eJ I oa 6 - 9·tei wieczór, przy1mu1e od lO-lZ 1 11--1. 1 ki S. Pastawelski, Cre:felnhma 23 w niedziele i świeta od 10-12 WIPOL przyjmuje o<1 12.30-1.30 i od 5-i 'Jl, niodzlelc i 6wieta od P. - 11.30 - -- -· - : front I piętro. 



s• 
Dwie sensac·e1 Mistrzostwo kolarskie 

Związku Makkabi 
Lódź, 21 września. 

wczorajszych spotkań o mistrzostwo· ligi 
Przy udziale 24-ch kolarzy odbył się wy'cif 

szosowy o mislrzostwo Zw. Makabi. Najłepuym 
zawodnikiem wyścigu okazał się łodzianin Kol• 
ski, który zwyciężył w słabym czasie 3.23.!I 
przed warszawianinem Pomeraniecem 3.27. Dal• 
S7e miejsca zajęli zawodnicy łódzkiej Bar Koch• 
by - Szwarc i Wittenberg. 

Lódi, 21 września. 
Niedzielne mecze przyniosły niewielkie zmia· 

ny w układzie tabeli o mistrzostwo ligi. War· 
szawianka dzięki zwycięstwu w spotkaniu z 
Legi<1 wysunęła się na 4 POZY t' · Poza tym 
Sląsk i Dąb zamienni się mieisca:i!i. Na pierw
szym mlc.lscu znajduje się wciąż Ruch. Na o-
statnim Legia. • 

1) Ruch 
2) Garbarnia 
3) Wisła 
4) Warszawianka 
5) Pog.oń 

32:24 
25:16 
18:14 
21 :19 
24:21 

Sachs. Po przerwie Legia tra b. ambitnie I w ~LASK - WARTA 4:2 (2:2J· 
26 min. zdobywa bramke przez Raidka. Następ- Warta mlal·a b. 5labv dzień i cata drużyna 
nie Legia ma okazje wyrównać, Jednak atak Jel z.awlodła. W pierwszej p-0łowle oble drużyny 
strzela b. niecelnie. Sędziował dr. Lustgarten. zdobywaj;i po bramki, choci.aż nieco więcej 

Drezdeńsr<a Guts-Muts I z grv miał Sląsk. Po przerwie Warta „puchnie'· 
RUCH - DAB 2:1 (2:0). i znacznie czę~ciei ataku.ie $I:i.sk zdobywając K t · h 

Ruch był tylko lepszy do przerwy. gdyż w dalsze dwie bramki: Dla Sląska bramki zdoby- przegrywa W a OWICtC 
drugiej połowie przewage miał Dąb. Ruch po- I!!: Oocl ·i Więcek po 2, zaś dla Warty Kryszkie- .Katowice, 21 września. 
czą,tkowo energicznie atakował i do przerwy : wicz i Szerfke. Sędziował p, Rutkowski. \V/ Katowicach odbyło się święto niemiec• 
zdobył dwie bramki przez Peterka i WH!mow-1 . . I kich klubów sportowych na śląsku. Głównym 
skiego. W drugiej połowie Dąb stara się WY· GARBARNIA - P00()1'1 3:1 (O:l). punktem programu był mecz piłkarski pomię• 
równać i strzela bratnkę przez Hermana, !ed· Pierwsza polowa nie wróżyła zwycięstwa dzy I.FC. a drużyną drezneńską „Guts-Muta". 

6) t„ K. $. 
7) Warta 

13 
13 
13 
13 
13 
13 
13 
13 
13 
13 

18:8 
17:9 
16:10 
15:11 
13:13 
12:14 
12:14 
11 :15 
10:16 

. 29:27 
32:37 
19:22 
22:34 
16:29 

nak drugiej bramki Dąbowi nie udało się zdo· 1 Ga:rbarni. gdyż Garbarnia opanowała boisko i '. Zwyciężyła drużyna I.F.C. w st.osunku 5:4 (3:1). 
I być, dzi~ki skutecznej obronie Ruchu. Sędzio· strze-lila 3 bramki: przez Skórę 2 i Pazurka I.~ Mecz zgromadził rekordową liczbę 15.000 w1• 

wal p, Sznajder. Widzów 4 tysiace, Sędziował p. Gruszlrn 1 dzów. 
8) S!ask 
9) Dąb 

10) Legi•a 6:20 

WISł,.A - Ll(S 2:0 (0:0). l 
W ŁKS-ie zamiast kontuziowaJ'\ego Gałeckie- I 

go wystąpił w obronie Karasiak. ŁKS w pierw-1 
szej połowie zaprzepaścił kilka doskonałych o
kazyj zdobywca bramki (Lewandowski i W<l'l
skll ł'.KS przeważał i strzelał 5 rzutów różnych, 
~tórych jednak nie wyzyskał. Po przerwie gra
Jest b. ostra. Wisła początkowo gra defenzyw. 
nie. W 35 min. udaje jej się zdobyć przypadko
wą bramkę przez Zatorskiego, poczem przewa
ża Już do końca meczu. W 40 min. drugą bram
kę dla Wisły zdobył Łyko. Sędzlowal p. Berk· 
tal. W ramach meczu o-Obył się jubi<leusz Króla, 
który rozegiral trzechsetny mecz w barwach 
ŁKS-u. 
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POLSKA PRZEGRAŁA Z ĘGRAMI 
ale pokonała Belgię· znaczną różn~cą punktów 
Warszawa, 21 września. W dniu wczo.rajszym sensacją była porażka bylv nastepujace: bieg 200 mtr. 1) Outha (B) 

W dniu wczorajszym zosta~y zakończone w Noji \V biegu na 5 kim. W sztafecie Polska usta- 22.6 sek. przed Sliwakiem (P) 22.7 s. i Zasłona 
Warszawie mecze lekkoatletyczne Polska-Wę- nowila r.owy rekord dzięki znalmmitemu biego- 22 8 se\' Skok wda!: I) tlanke. (B) 7.13 ~tr· 
gry i Polska - Belgia. wi Kucharskiego. Poważnym slabieniem dla p. przed Dombovar! (W) 6.98 mtr. 1 Plawcz}'.k1em 

W ostatecznej punktacji Węgry pokonały jaków był brak Lokajskiego i Turczyka w rzucie , (Pl 6.91 mtr. B:eg 800 mtr. 1) Kucharski (P) 
Polske 70.5 p.kt. : 65,5 pkt. zaś Polska pokonała oszczepem. j t.!'iil,8 przed lgloi (W) 1.53,9, Oaerherten (B) 
Belgi<.' 78:58 pkt. W111!ld szczegółowego wczorajszego dnia 1.54,9 i Gąsowskim (P) 1.55. Dysk: 1) Do•nagan 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~!IW) 46.19 ~r. pned J~na (W) ~m młt~ ':: , Fiedorukiem (P) 43.17 mtr. i Gieruttą (P) 41.44 

mtr. I:sieg 110 mtr. płotki: 1) Szabo (W) 15·6 
WARSZAWIANKA_: LEOJA 2:1 (2:0). JU1•e111d'u t1m1gcńr1••__,.._- '1111 sek. przed Bosmanse m(B) 15.7 sek. 5) Niemiec 

W Pierwszej polowie Warszawianka znacz- 1' „ W1J ~ H1 W1lr ~MJ 'li! 19.9 sek. 5 kim. 1) Simon (W) 14.49 przed NoJlm 
nie przeważała, będąc lepszą technicznie i szyb- (P) 14,50 mtr. i Van Rumstom (B) 15·11 6) Du· 
szą. W 20 min. pierwszą bramkę zdobył dla amerykański wyścig parami w Helenowie p!icki (P) 15,33. Oszczep: I) Varseg~ (':"1).67.27 w .· k' K · ł ś d 39 · J mtr pr;-cd Makn1 (W) 59.90 mtr. W0Jtk1ewiczem 

ar5zJv>;an 1 010 a, za rugą w mm. tódt, 21 września. zostalym kolarzem c 1 okrążenie, zapewniając I (P) 56 47 mtr. 5) Plawczyk 53 53 mtr. Sztafeta 
_Trzygo.dzin,ny wv~cig amer~kański parami. 1 sobie w ten sposób zwycięstwo. Para ta zdoby-

1 
olimp ii~ k a : J) Polska 3.13, 8. Jest to nowy re· 

C . ł kł I ktory odbył s1e w dnm wczora1szym w Heleno- la 24 pkt. I korG Pol ski. Trojanowski przebiegi 100 mtr. w r atOVla f8Ci pun wie przy udziale uczestników wyścigu Berlin-·- i Drugie miejsce zaięł.a para nie,miecka: Schul- 110.9 sek„ Zasiana 200 mtr. w czasie 22.7 sek„ 
• Wa,rszawa, zgromadził około 7 tysięcy publicz· · ze - Hupfeld 40 pkt. 3) Targonski - Popoń · . ~~\ i wa k ~'1r1 l"'ltr. w 49.4 sek. i l(ucharskl 800 mtr. w meczu ze Sm głym I noścl. z zapowiedzianych kolarzy nie przyje- I czy 30 pkt. (o 1 okrążenie z tyłu), 4) Dubaschny: \v rn>~!c 1.50 8· 

ł..ódź, 21 ' wrzefoia. chali je.<l~nie Starzyńsk.i i Na.pi~rała. I - Rula·r.~ 27 pkt„ 5) ~apiak J. - Kielisze.k ~2 i ~:.: ~'ąi:j!9.i,~llill[?l·~~-•m••••• 
Znajdująca, zdawałoby się w znakomitej for- . W:ys71g zakończył sic: z~vy~1ęstw;m pary. nie pkt„ 6) Ei~brodt - yYóici_k 7 pkt. (? 3. ok:azem~ · 

mie CracQvia potknęła się w Wilnie już w pierw- m1eck1e1 Ob_erbeck - Schopflm, ktora w ciągu z_ tyłu).~Ni_en:icy byh !eps1 taktycznie 1 garowali '~' frz@C'"" WiPfSl~Ch 
szym mecru finałowym 0 wejście do Ligi. ze trzech JOdzm przejechała dystans 120 kim. 810 v.arunk„m1 hzy.czne:n~· _ . . W U , O ·~. $b 
spotkania ze śmigłym zdołała Cracovia z tru- mt_r„ b11ąc dotychcza~o"W1'. rekord toru holender l . P.rzed trzecim hms~e:n ~ywr6c1ł się Szop- Lodź, 21 . września, 
dem uratować jeden punkt dzięki wynikowi ~k~ego w tego rod:za1~. b1~gu o 12 kll!l·„ 810 m. !Im I. potur}Jowal dotkl!Wie, Jednak kontym:Jwai ~Y/ ~rakowie ~dbył;;. się. dw!1dn1owe ~.aw~· 
bezbramkowemu, krzywdzącemu nieco wyją.tka- Para Oberbeck - Schopflm „urwała się . Z PO· W}ŚC1g. ! dy I~ole 1owepo P. Jl. W ogoln~J punktacp mi· 

dł~ :;::k~w!:~.ąclr~Ya.cw~l:!:~i;r:kbT!i. ~~w~?~ N1' eudane zebran·1e KO Z PR w Kra ko w· ~D k~·~voes~~owti~~~.o ~~~~~~:.to~~~i:1~:~eio~!:: spodziewano. , ~ ! mem, .Lwowem, Radon;uem 1 Stanisławowem. 
Dwa punkty zdobył natomiast drugi fawo· 

1 
W k~b1ecych konkmenciach lekkoatletycznych, 

ryt"". w8:lkach o awans chorzowski A.K.S„który Kraków, 21 wrze~nia. Prezesme zostal obrany dotvchcza- w ktoryc~ .sta;tował? szere.!l znanych zawodni· 
zwyc1ęża1ą.c czę.stochow~ką Brygadę 3:0 me po· W b b d . . . J. . · . j c;:ek z B"tiuk~wną 1 Or.7.~łówną na czele, uz~-kazał też iednak lepsze) gry. .SO otę wieczorem od vto się na sowy w1ceprezes p. mz. urk1ew1cz. I SKano wcalt) n:ezłe wymk1. Zawody zaszcxyc1ł 

zwyczajne walne zgromadzenie Tak słabą frekwencie klubów na wal . swą obecności:\ pan minister komunikacji płk. 

Piłkarze Walczq~ KOZPR. Na kilkadziesiiat klubów zrze nym zgr. spowodował również fakt że \ dypl. !u.ljusz Ulrych. . . · J . I ' 1 Polfmałowy mecz temsowy o mi~rzostwo szonych w krakowskim okręgu, repre- niema w . przedednrn wa ne.11:0 zgr. zo-
1 
Polski pomiedzy katow:cką Poponią a W.L.T.K. 

O mistrzostwo A klasv zentowanych byto tylko kilka. a głos s~ato zaw11e.szonych szereg klubów za j zakońc7.ył sie zwycięstwem ~atowiczan w. sto· 
ł..6dź, 21 września. miały jedyniie dwa towarzystwa. Opla mezaptaceme wkładek CZY też kar. sunku ?:2. Dru)!i II!ecz półfinał.owy pomiędzy 

W całym kraju odbywały się wczoraj mecze kany wygląd tego Z"'romadzenia był Charakterystycznym jest że kluby-I Cracov~ą o LKLT me doszedł. do skutku, adyt 
piłkarskie o .mistrzostwo bądź to klasy A, bądź . • "' . ' : · Cracovia zrezygnowała z walki. 
tet ligi okręgowej. Wyniki tych spotkafl były obrazem ostatrneJ pracy zarzadu. Tak te byty wmne swe zalegtośc1 orzez sze Trójmecz lekkoatletyczny Wrocław _ Sląsk 
w poszczególn_ych okr~ach następujące: już często bywa, że z oblicza walnego 

1 
reg miesięcy, lecz zostały zawieszone niemieci,i - śl~sk polski zakończył się r.~ycię-

Kraków: Podgórze - Korona 5:0, Olsza- zgromadzenia można wyczytać jaka dopiero na kilka dni przed walnym stw~m Wrocł~wia . podczas gdy ś!ąk p~lsk1 zajd 
Garbarnia Ib 3:1, Zwierzyniecki - Unia 6:2. b , d · ' (? !) dop1e~o trzecie miejsce. Zawody przyn101ły bar• 

Lw6w1 Pogofl Ib - R.K.S. 2:2, Hasmonea- yia praca zarza u. zgr. · · dzo shbc wyniki. 
Sokół 1:0, Ukraina - Lechia 5:1, Korona - Po- ·-- W •ścig kolarski Lwów - Przemyśl - Lwów 
lonia 2:1, Czarni - Czuwaj 4:3, Resovia-Ogni- Sęk~ł pablan1"ckl l Zwych•stwo kolarzy p Tc wynor. :>:« CY 215 kim. wv1trał :i:awodnik Pogoni sko 7:1. U '"ł • , , Szczotka w czasie 7.5250 przed Brzechwą (Czar• 

Poznań: Legia _ Warta Ib 4:1, H.C.P. - I ni) i WątTóbką (Czarni). 
K.P.W (Ostrów) 1:1. zaawansował dD klasy A ł Pabianice. 21 września. Napierała startował w Krakowie n~ jubil~u· 

Pomorze: T.K.S. 29 - Goplania (Inowroc· Udf, 21 września. Mistrzostwo szosowe miasta rozeit:rane na szow~c~ zawod'lch toro~ych Garbar.m. !lórup\C 
ław) 5:4. . . . . . . t . ll!O , I 'ł . wyr11zme nad pozostał m1 kolarzami , wy!lrywa· 

L k P I. . KS K . . k' KS 3 1 C.1ężką dr<>gę m1ał/cab1an1ok. '·Sokół mm za· 11rzes rzen: . ·' m. zgromaCi11 o .na starcie 11 i'ac łatwo bie"i. w których startował. uc : o 1cy1ny · ·- rzemienie 1 · · : · ł b' łód k kl A z zawodników z miejscowych kl b · ~ pewni SO ie awans !' i: ieJ . asy · a- li ow. Prezesem K.O.Z.P.R. obrany został inż. Jur• 
Słaby wynik Wajsówny decydował. o tern dopiero w~zo;-aiszy czwarty ' Piękny sukces odnieśli tu kolarze PTC. kiewicz. 

mecz pomu:,d~y zespołem pab1amc~im a tom.a· któr1y na ogól!lil Ilość cltlc~.k. '!' sk:asv:ikl •Wa· W meczu bokserskim w Warszawie C W.S. na zawodach Sokoła szowską, Lechią. rozegrany w Lodzi na neuiral- nych zawodników za)ęll pleć mielsc. Zwycle· pokonało Czechowice 11:5. 
Lódf 21 i ś · nym boisku ŁKS-u. stwo odniósł Kuńczak (PTC) w bardzo dobrym T • • ł „ 

Na zako~czellie iezonu leit~iego '::reg:~l~o- .M~cz zakończył aię zasłużone~ zScięsiwem czasie 2.58 przed .swymi koleitami klubowymi Urn·e.1 enlSQWy 
wał Sokół rewję sportow~, w której uczestniczy· p~b1amcz~n. w stosun~tl: 2:0 (2.0). okół był Chylewskim 3.03.2;, i Odartuseru a.05.35. O h tuł najle~saego łodzianina 
ta też Wajsówna. startując w szeregu konku· me~o lepieJ. i:grany 1 JU! do przerwy. zdobył Dalsze mlelsca zajęli: Herman (Orlę~, Cle· 4 

rencji. W swej właściwej konkui;encji - rzucie l dwie bra.mki przez lewo~krzydło:wego 1 pr8:w!• ślłńskl (PTC), fałkowski (PTeJ. Witkowski . . L~dt, 21 ~rześnla. 
dyskiem uzyskała \T/ajsówna względnie słaby go kłą.czndika. Po przerwie .Lechia. ~ozpa~zdhwik Eug. (Orlę), Wiśnlews1<1 lKE), Witkowski Edw. W turmern tenisowym Umon-Tourmgu o. ty. 
wynik 38.40. Pozatem zajęła ona jeszcze dwa a~a uie,. ążąc do .wyrównania, .co .1e1. się ie na (Orlę) I Maciaszek. tul „na.j}eps2iego łodzi~ni•na" w grze pojedy(l. 
pierwsze miejsca w skoku wzwyż 138 i pchnię- me uda1e, gdy. trio ~ok?ła hkw1du1e w porę . czei pai1 pierwsze mieJsce zajęła Johnowa, bi• 
ciu kulą 11.,SS. wszystkie ataki przeciwnika. I Pl"łk • Ó • • j~c w finale Ulrichsowa 6:2, 6:2. 

fa d 
. Ił d s f I I arze nie pr znu1ą w g-rze pojedyńczej panów w finale walczy. o z1an1n Yr z EDCB Cztery zwycl-:stwa Wala-1 Lódź 21 września. I li Schrłidcr i La1lgut przy stanie ~:3, 2:~ mecz · • ' „ P'łk ł. d ' . j zo~tal przerwany wskutek skręcema n-0g1 przez w zarządz:e Pclskiego Związku sleWiCZOWny . 1. ~rze 0 zcy czt~rema me~za~1 .rozpo- r anguta. 

Ł . _ k" . częh 1es1enną rundę m1strz-0stw łodzk1e1 klasy! RUCh Dąb 2 1 (2 O) yzwiars 1ego na zawodach w Poznaniu I na rok 1937. : : 
Warszawa 21 września. Poznań, 21 września. j Już pierwsza niedziela przyniosła niespo- Wielkie Haldukl. 21 września. 

W sali Państwowego Urzędu W:vchowania dziankę w postaci porażki zeszłoroczne"o mi-- I po przerwy przewaJ!;ę miał Ruch. uzy~kuląc 
fiz. odbyło się walne zebranie Polskiego Zw. Pierwszy z cyklu pożegnalnych występów L T S " dwie bramki ze strzałów Peterka I Wlllmow 

"' J • • ó t' J kk tł t db strza ... G. w spotkaniu z pabianicką Burzą j k' kt • · k ł i I i d b "1 Łyżwiarskiego, poprzedzone dekoracla rekor· vv a asiewicz wny me Lni e oa e yczny 0 Y· . · s 1ego, ory 111e wy aza a spec a n e o re 
dzlstki świata Zofii Nehringowel srebrnym ty w Poznaniu przyniósł cztery ZWYCięstwa Wa- Mecz zakończył się zasłużonem zwycię&lwem I formy. 
krzyżem zasługi. Dekoracji dokonał olk. Killó- :asiewiczównie, która. obok ZWYcięstw w dwuch pabianiczan w stosunku 3:1 (1 :O). Łodzianie przy- 1 Po przerwie Dąb doszedł do ltfosu, będąc 
ski. Na zebraniu uchwalono szereg zasadni· ?iegach sprlnterows~~h wygra}a też rzuty ~u!ą !<tąpili do spotkania w składzie nieco osłabia- I przez cały czas panem sytuacil. W 39·el ml• 
czych projektów, doniosłych dla dalszego roz· 1 . oszczepei:ii. Wynrkt zawodow przedstawtaJą nym i wyraźnie ustępowali przeciwnikowi. i nucie Hern_ian uzyskuje bramke dla Debu. Zda· 
woju łyżwiarstwa w Polsce. 'sie nastęµuiąco: 1

1 
Drugą niespodzianką było zwycięstwo Woi'· · wato sJę, ze beniaminek .zdoła w:vrt?wnać, Jed· 

Na czele nowego Żarzadu stanał inż. Ed-1 60 m. Walasiewicz6wna 8 sek. . . : nak dobra obrona Tatusia stancła tema 114 ward Nehring. wiceprezesami zostali op.: Sło- ! 100 m.; Walasiewiczówna 13 se)( · skowego K. S. w spotkamu z Widzewem 4:1 p· zeszkodzle. 
jewski, Grodzki i kpt. Thcuer. Członkami za· Kula: Walasiewi~zó:vna 11.14. ~((3:0). Union Touring po bardzo ładne) grze po-; Najlepszym graczem na boisku b:vł Wodan;. 
rządu - pp.: Pełczyński, Stencel, (L.T.L. -- Skok w dal: Wiśmewska 4.94 (rekord Po- konał WIMĘ w stosunku 4:1 (2:1) i wreszcie Przed za,yo!1ami prezes Sl:iekieio OZPN-u, · 
Łólfi) Jurlrnw• ld. L Uli" i!, t::aranoY ~~ \, i\'\ł 11_r :ii- "1·za). · t.K.S. Ib wygrał ze Strzeleckim K.S. 5:4 (2:1). p, inspekto!' Zółtaszek, dolconał nowito(;ln I wrę 
Io, Wiczytlski i Ad;im Bo!ara. Dysk: K rzvżańska (Warta) 36.38 (rekord okr. Pauzowała druż na p T C k . . C7Cllia upominku olimpiczvkom: Peterkowi I 

Zebrani wysłali depesze hołdownicze do Pa· poznaiisk!ego). ' . Y · ·. " cze aiąc na .Pr.zecn"'.- , Wodarzowi z Ruchu oraz D:vtce z Debu. 
na Prezydenta R. P. i Naczelnego Wodza gen.! Skok wz;wyż: J?uni.nó~na (Warsz.) l 035.1nik~, którym po w~;,o.raiszym meczu ehmmacy1- Publiczności około d tysiące. Sedzlował p. 
Smh:;ł~go-Rydzc: Oszczep: 1) Wa:las1ew1czowna 33.05- nym b~dz1e pabian1ck1 Sok4l Sznelder„ 
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uta sm·echu 
Mały Mayer zwraca się do ufca: 
- Tatusiu, co to fest weksel? 
- Weksel? ... Uwataf.„ Wytłumaczę cl to 

w kilku słowach.„ Przypuśćmy, te potyczy. 
leś ml sto złotych, rozumiesz, I fa cl dałem na 
tę sumę weksel, płatny za trzy miesiące... Co 
to znaczy?.„ To znaczy, te w ciągu tych trzech 
miesięcy ty nie masz prawa, rozumiesz, n I o 
m a s z t a d n e g o p r a w a tądać ode 
mnie zwrotu tych stu złotych!- Dopiero PO· 
tem, rozumiesz, po tych trzech miesiącach, 

masz prawo tądać u mnie zwrotu tych stu zło 

tych choćby nawet codziennie! I 
•• ·•1 f 

Znany autor rewiowy p. H. spotyka na uli· 
ey nie mnie! znanego dziennikarza p, S. I 

- Mam świetną myśl - powiada rewlopl
sarz. - W stąplmy do Zlemladsklef na kawunię 
z_ ciastkami I napiszemy rewię! I 

- Co tet panu do głowy wpadło? - ocią

21JX f:E!lftl;l'I l!IS6 

ga się dziennikarz. - Ja przecie zupełnie nie i Tegoroczne Targi Wołyńskie w Rów• 
znam się na sztuce pisania rewii! I Z~jęcie nasze J>rZedstawia defiladę łote"-V skich robotników rolnych z n~rzędzia- l nei;n są ~elką .r~wią r~imei !~ional· 

- Pan wcale nie potrzebnie znać się na mt swej pracy, która odbyła się przed prezydentem republiki łotewskiej Ulma- i ne1 wyłwor~sct Wo!ynta, Zd1ęcie ?18• 
tym!„. Ja panu dam doskonałe kawały! nisem z okazji dożynek. I sze przedstaWJa dłus!t rząd wysokich 

- Kawały! ... Dobrze!." Ale kto to wszyst- · \masztów, zakończonych stylizowanymi 
ko napisze? \orłami, które zostały ustawione przed 

.- Ja!." bramą główną Tar!lów, 
- A piosenki? l 
,_ Tet la napiszę! , 
,_ A konlerensferkęP 
- Tet fal 
- Więc po oo la panu festem potrzebny? 
- Pan zapłaci za tę kawę z ciastkami! 

•• ' * ' 
O godzinie trzecie! w nocy pan Jacenty 

wraca od swego kumotra z Pragi na ulicę Zło

tą w Warszawie, Z konieczności więc musi pan 
Jac.e.nty pr_zelść przez most. Noc fest fasoa, 

kslętycowa. Pan Jacenty - zalany w guzik. 
Chodzi I pośplewule sobie. 

Nagłe zatrzymufe się na moście, patrzy w 
cłęmne fale Wisły I zwraca się do przechodzą
cego połłcJanta, wskazufąc odbicie ksłętyca w 
rzece: 

- Panie posterunkowy_ psie.„ pslepra-
szam.„ Co to iest?

- To?... Ksłętyc.„ 
Pan Jacenty chwyta się za głowę I ryczy: 
- Rety!." W taki to sposób wlazłem, psia-

kość, tak wysoko, te widzę kslętyc z góry?!„. 

Zdjęcie nasze przedstawia moment uro
; czystego powitania w Brukseli p, Erne

Odbyła się w Warszawie uroczysta akademia celem uczczenia zasłua, przyby- / sta Demuytera1 laureata tel!orocznych 
lej do Polski pani Rosy Bailly, założycielki i sekretarki generalnej Towarzy- j' zawodów balonów wolnvch o puchar 

stwa „Les Amis de la Polol!ne". Gordon Bennetta. 
l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~~~~~~~~~~~~~~~~~!!!!!!!!!~~~!!!!!!!~~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!I 

Codzienna nowelka „Exoressu" ene.rgii do walki. Kochałem ią od naj- f - Od czasu, i!dy zaczęło mi się do-
• młodszych lrut. Ona oczywiście nie zwra . brze powodzić, coraz mniei myślałem o •gn por41ero cała na mnie żadnej uwal!i. Jej koledzy 

1 
pannie Kirysitynie Fibich. Od wielu lat 

. '9 . a . re.kirut?w~i się. z najbogatszych sieT I wys zł.a mi ~na zu.pełinie .z pamięci. Pr~y-
Przyiazd Ryszarda Elsnera do :W:ie- i nisterialnego Klemensa Manfreda. wiedenskich, a 1a byłem tylko synem 1 pom1małem 1ą sobie dop1e.ro tu, we W~e-

dnia stanowił najwięk'.szą sensację dnia. _ Pan r~dlca spewnością mnie nie poritiera. rv:1arzył.em. o tem,. że .ona ki~- i dniu. <?hciatbym ią J;>ardz? ocL~zuk~ć. 
Ryszard Elsner uważany był za jed- pamięta _ powiedział, lde:piąc go pou- i dyś. zosiame .mo1ą zoną. Wie~ziałem, ze 1 Ale, meste•ty, '?hy~a JU;Ż. ~e będę miał 

nego z na.jbogatsizych i 111afwpływoW1Szych fale po ra.mieniu. _ A ia pana doskonale , m?Je .marzenia będą mogły się U;rzeczy- czasu. o. dzteWI_ątei wy1ezdzam.. . 
ludzi w Ameryce. Stał na cz.eJe ogrom· I pamiętam. P,rz.ed brzydziestu Iaty już zaj i Wtstmć tylko w tym W\';P~d~u, o ile zd?· l .Bmkiet sk,~nczył się o j!odz.m1e szó
nego konsorc1'wn które posiadało od-1 mował pain wysokie sfanowjsiko Ja wów, będę ma1ątełk. Gdy wv1ezdzałem Z Wie ste1 oo połudm:u. ' . I d . t 'ł . K ł • I El . . . dmały we wszystlkJiich większych stoli- czas byłem młodvim chłopcem. Bezrobot ~11~• pozos. ~1 em ,panrue . rys.yme I sin~r, zeignany owacYIJme przez 
cach świata. nym. I F1b1ch długi hst„ Błaj!ałem Ją,. by do 1 wszy,stluch zgromadizonych, poijeohał do 

Elsner od dWIU!Ch miesięcy odibywał Rzeczywiście, nie moJ!ę sobie. pnypo me•~o P0~01?- me ~szła. zamąz. Zap~-1 hotelu. . , . 
podróż po Europie. mnieć - sze;p'!l.ął radca Mainfred. I wn~ałem .Ją, ze ;"I c1ą.l!u !<-1lku la~ zr~b1ę Do godziny osm~1 wwoczywał w 

Do Wiednia przyleciał samolotem z - Czy z.na pan Karola Fibicha 7- ma1ątek 1 powrocę po mą dro W1edma. swych, apa~tam7ntach. . . 
Londynu. Miał .spędizić dwa dni w doli-

1 
spytał E1sner . - Posiadał kiedyś we! , Rysza~d Elsine-r pr1ze~wał swą opo- j O ?s.me1 wziął kąpiel, przebrał się i 

cy nadoona. jskieij, skąd zamierzał udać ' Wiedniu piękny pałacyk. Prowadził du· I' wieść. Skmą.ł na kelnera i kazał mu po-, udał się sam do zarządu hotelu, by ure· 
się do Moskwv. że przedsiębiorstwo trat11S1>0rtowe. dać szampana. gulować rachunek. · 

W pierwszym dniu siwej!o pobytu we - Owszem, przyipominam sobie. Rad.ca nie chciał pić. Elsner Sizybką W biurze hotelowym pisała na ma-
Wfodniu odbył kilika konferencyij z Zmarł przed kilikuna.stu laty. I oprómił kieHch. I szynie jakaś s,iwa, sterana życiem kobie 

. przedstawicielami miej1scowej!o ~wiata - A czy ma pan je,l!o córkę Krysty· I - Po trzech latach wysłałem z Arne ta. Elsnerowi, nie.wiadomo dlaczego, 
fina111_,sowel!o. . nę 7 Czy nie wie pan, Jtdzie ooa obecnie . ryki drugi list do paniny Fibich - po- z.nów przyipomn.iała się Krvstyna Fibich. 
. . Na~ajutrz rano. udzielił w;""•ladów się Z1I1ai~uie7 . , / I czął ~ówić dalej, - W tvm ok.re.sie by· Chciał na;~vet s.~Y!ać. urzędnic,zkę, 
dz1elllIL1ka1.'.zom, ktorzy czatowali nań w - N1ie. N1·e wiem. 1 łem Jeszcze zwykłym robotmk1em fa- czy przyipadk1em o me1 me słyszała czy 
hoteLu. Els·ne.r przyznał się, o oz.em z.resz Elsner p!'lzez paTę chwil spoglądał w · brycroym. Błal!ałem Krystynę, by jesz- nie zna iej obecnego mieisca za~iesz-
tą dosikonale wiedziano, że pochodził I milczeniu na stare,go rad,cę. j cze czekała. Nie traciłem nadziei, że kania. Zaniechał jednak tego zamiaru. 
z ubogiej, robotin.icz.eti rodztny wiedeń-1 - Mój ojciec był portiefl'em w pa-

1 
lada dzień uśmiechnie sie do mnie los. Nie miał przecież czasu. Przed hotelem 

~ieti, że sam doszedł do wiellkie.go ma- łacru Fibicha - szepnął. Nie otrzymałem od niej żadnei odpowie czekało nań auto. 
];\tiku. \ Radca Manfre.d podniósł zdumiony· dzi. Teraz rozumiem., że nie mo~ła przy Po kilu minutach jechał iuż ·na dwo· 

Nie opowiadał jednaik wiele o swej I wmok. I wiązywać żadnej waj!i do tych listów. rzec„„ · 
prizeszłości. Nie miał z.resztą. czasu. O I - Talk, drogi radco - uśmiechnął Traktowała mnie spewnością, jaik zako- Siwą pania, piszą.cą na maszynie, by
godzi.iriie dW!llnastej w południe miał jesz . się Elsner. - Zwykłym portierem. Po- : chane~o głupca. Po sześciu latach poby- ła Krystyna Fibich. Nie powiodło jej się 
cze jedną konifeirencię w milni'Siłerstwie. · wodziło mu się nieszczególinie. Miał I tu w Ameryce 2Jnafazłem srpól111.ika. Otlwo I w życiu. 

Konłerenc,ja ta prz.eciąi:?nęła się do ośmioro dzieci. Ja byłem najmłodszym. 1 r<zy~~śmy slkleip z napo.jami j!azowemi. Po śmie.rei ojca, z jego mająrtiku sizyb-
godzi,ny cZ1Wartej. Wiprost z miin.1.1s1ter- Gdy skończyłem szkołę początkową, mu, Od tego czasu cora,z leipiei mi się po-1 ko nie pozostało śladu. Krvstvna -nv
s.twa Elmer pojechał do wytwornej re- 1 siałem sam zarabiać na chleb. Na szczę wodziło. W pięć lat pófoiei ożeniłem szła zamąż za S1W10.iego wuja WaLtera. Po 
stauracji, w k.tóre<j przyj!otowano wspa· I ście szybko wyjechałem w świat. Gdy-' ~.ię. Żona wniosła mi w posa~u pewien".-trzech latach Walter przegrał w kasynie 
niałv ba?1kiet. na !igo c~eść. . i bym .został we ~iedin.1u,. ~yłby~ t~,raz k~pit.aliik, któ~y mi ?.ozwolił na uruc~~-' gry zawrotna sumę i zastrzelił się. Od 

W p1ękne1 sali bank1eilowe,1 zgroma- . w na1lepszym razie właścicielem 1ak1ego mieme fabryki napo1ow j!azowych. Poz- te~o czasu Krystyna musiała sama za· 
!3Jzlło się ~i1k~dziesiąt osó!', r~p.r~entu- 1 sklepiku. . . . I niei stałe:n się. ied:nym ~ n~jwiększy;cl~ rabiać ?a życie ciężką pracą. . 
1ącvch na1wyzsze sfery ~1eden.sk1e. I - Pan zrobił wiewlką karierę - szep I f~bryk~ntow wod. O~ecn~e me mam iuz Czvz m~gła nrzypuszczać, iż słynny 

Elsner, który zasadmczo p1ł bardzo . nął radca. me spolnego z tą dziedzmą. Prowadzę wszechpotęzny Ryszard Elsner jest sy-
namiętnie, tym razem nie sz'.:zędził so- l - Muszę przyznać, że bardzo wiele . interesv na znacznie szersza skalę. nem byłego portiera iei ojca, dawnym 
bie trunków. ' :rnwdzięczam córce Fibichów, Krystynie. 1 

- Wiem o tern. drogi panie Elsner-- niepozornym chłopcem, który pisał do 
Gdy już mu nieco szumiało w gło- Wprawdzie nie pomogła mi, ale, gdyby powiedział radca, słuchając go z ogrom- niej głupie listy7 

:wie, przysiadł się do starel!o radcy mi- nie ona, być może nie starczyłoby mi nym zainforesowaniem. I Dol. - --Za wyda we~ i druk:. W'Y..daw..njctw,.o ..Reoublika'' So. z ogr_. .odv.. Reóaktor odpowiedzialny: .Tan Grobelniak, Łódź. Piotrkowska Nr. 49. 




